
Br. 130. Lwów — Piątek dnia 9 Czerwca. Rok 1893
Wychodzi w  dni powszednie 

o godz. 4 . po południu.

Cena preuutrerao' we Lwowie:
iiej dostawy miesięczni! 76 ct.
Z doi do dumu' ,  1 tłr.

Prenumeratę miejscową przyjmują
3 iu ro  dzienników  n i, K arol* Ludw ika 1. ł .  
T n f lk *  pr*y u l. K *rol* L udw ika 1. 5.

„  J . W L inego p n y  u l. C zarnieckU go 1,3.
„  przy n l. Słow ackiego (obok łaz. D  By)
n Ni*moJowakiego u l. Jag ie lk ń ak *  I. 8.
„  N iiałow akiego K otel Z ori* ,
P ren u m era ta  a doat*w§ de donm we Lw ow ie 

n a le ły  tk ładaó  w B lurae D zienników  u l. Karola 
Ludw ika 1. 9.

Numer kosztuje 4  ct.
POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI

C&«a prenum na yrowlncyi. Ł
M i e a l ę c z n a  z ł r .  r . 1 0  ) P ó ł r o c z n a  s ł r .  *
K w a r t a l n a  „  S ' ~  ( R o c z a z  w * j j
Km smianę adreta opłaca «]ę eo et.

P r e n u m e r a t ę  n a l e i y  p r s e s y U ó  p r z e k a z a m i .  
D o  p r z e s y ł a n e j  w  k o p e r t a c h  p l e n i ę ł n y c k  a a l e i y  
d o d a  w a i  6  c t .  _________

CENA OGŁOSZEŃ 
Kwjes&Jne ORłoszcnla na cswartej 

w t r o n i f > :
W i e r s z  p e t i t o w y  a l b o  j e g o  m i e j s c e  . . . 16 e t .
W  „ D r o b n y c h  o g l o o Ł i m a c h * *  z a  k z i d e  i ł o ­

w o  d r u k i e m  p e t i t o w y m  p o  . . .  ,  1 #
z a ś  t ł u s t y m  g a r m o n d e m  po  ,  4  „

K e r a a p o n d e n e y e  p r y v  a t u e  z a  k a ł  d e  a ł o w o
d r u k i e m  p e t i t o w y m  p o  .  . . . .  4 H

Nadesłane na treeelcj stronicy:
O g ł o s z e n i a , w i e r s z  p e t i t o w y  a l b o  j e g o  m i e j s c e  SO et .
R e k l a m y ......................................* .................»ft „
N e k r o l o g i a  ................................................................   t f l  „

Ogłoszeni* do „P rzeg lądu" przyjm uje ..BIU RO  
r>T,l EUNIKO W " ■ !. K .ro la  Ladw ik* Nr. 9.

Dziś: A 
Jutro- £

Serce Jjzusa •* 
św. Małgorzaty 4

Nykity Prep. 
Pteodozyi

Adraa Safakcji £ AduiLUbacyi:
Ulica Sykstuska 1, 45. Naczrlny Redaktor i Wydawca: L u d w ik  łftASłieW &eiie Wschód słońca g 4 m. 6 

Zachód „ „ 7 „ 61
Długość dnia g. 15 m. 45 
Przytyło dnia od wczoraj m.

1 T - r a. . W- ... Z. - FT a—.. aa.. .. _

Przegląd polityczny.
lw ó w  8 czerwca.

Było do przewidzenia, że bi&markowsoy 
m arcalucy wyzyskają przeniów lenie nr. Kalno- 
k j ego na  niekorzyść A ustryi. N iegdyś żelazny, 
a potem gderliw y kanclerz, usunąwszy się do’ 
s w t’ pustelni, począł okazywać nienaw iść do 
Ai1 sery i, z eztm  prządłem  śł$ ta i ł /  Często do­
wodził, że Niem cy nie potrzebują sojuszu z na­
szą m onaronią i że cna ekonomicznie w yzy­
skuje zjednoczone Niemcy. T to ry a  ta  trochę 
się przyjęła i teraz w łaśnie, z powodu przem ó­
wień h i. K alnoky’ego w ystąp iła  silnie. L ibe­
ralni m am elucy B ism arka liczą na to, że przy 
sposobności m ilitarnego projektu  wejdą do par­
lam entu w swej daw nej sile 1 poczną znowu 
trząść po swojemu całem państwem . W ięc oczy­
wiście chcieli, aby  wszystko, co si<j teraz  dzieje 
W Europie, było wodą n a  m łyn zwolenników 
m ilitarnego projektu, a więc pośrednio wodą na 
młyn liberałów. Tym czasem  hr. K alnoky po­
ważył się w ierzyć w pokojowe stosuulr i m ó­
wić o tern publicznie. Je» t to  oczywista zd ra­
da, psucie in teresu  nulitarzystoin  niemieckim, 
więc i berlińskiem u rządowi. Zatem  A nstryu 
jss t złym  sojusznikiem, a  skoro tak , to luożna 
z n ią  zerwać. N iech ona pi obuje pogodzić się 
z Rosyą, a  tę  sam ą próbę zrobią i Niemcy, 
tylko pew nie z lepszym  skutkiem  i mezawc ■ 
dn.e z ogrom ną radością Wioch. Tu następuje 
całe rozumowanie National Ztg, podane we 
Wezorajezyoh teiegram acl G dyby się stan po- 
dług gniew nego życzeniu tego m onitora nie- 
mieokich liberałów , toby już dziś nie było troj- 
przymiorza, Ale rząd beri. Łski r  ezawodnie ro­
zumuje inaczej On pamięta, żo Bism ark, zanim  
przyjechał d i  W iednia i Andr„«sy’emu zapro 
ponował zawarcie sojuszu, długo s ta ra  się 
Ukoić gniew  oaratu o berliński kongrbs, długo 
Usiłował naw iązać z Rosyą daw na stosunki, i, 
gdy się przekonał, że to  j«st absolutna niem o­
żliwość i że Niemcom giozi n ieubłagana wojna 
Ła dwóoh frontach, wówczas jak p io rrn  spadł 
do W iednia i naglił o sojusz, a zaw arłszy go, 
dopiero odjeonał z lekkiem  sercem  i z przeko­
naniem  że Niem cy n i i znajdą sic w wojennych 
kleszczach. Odtąd w ogólnym  rozkładzie sto­
sunków i interesów  nic się nie zmieniło, więc 
i dziś N.emoy nie mogą tak  zaprzyjaźnić się 
z Rosyą, aby uczynić ją obojętną n r los F ra r -  
cyi, ja z  to było w roku 1870 —71. Stosunki na 
bałkańskim  półwyspie już s»ą tak  usraliły, że 
c itatooznie Austrya może zostawić obronę tam ­
tej szyoh spraw  od rosyjskiej napastliw ości B uł­
garom, mającym  150.000 wojska, Turkom , re ­
formowanym m ilitarn ie  bardzo dobrze, w re­
szcie Anglikom , natom iast nie ulega prawie 
wątpliwosei, że upadek trójprzymifarza w ne t 
obadziłby we F ranoy i dążenie do odbioru 
Alzaeyi i L otaryngii. Zadanie to byłoby dziś 
możliwe, bo J rn n o y a  ‘ je s t przygotow ana i 
Niemcy mówią, że przygotow ana lepiej od 
n ich , czem też tłom aczą po trzeby  powiększenia 
armii, a W łochy nie p< |dą z Niomoaiai, bo 
Ule m iałyby  zabezpieczonych brzegów  ud 
francuskiej bo ty , jak  dziś je  m ają w efcutek 
należenia A nglii do tró jprzym ierza w roli oi- 
chsgo wspólnika. Niewłaś-uwe tą  tedy  pogrćż- 
k ' lib e ra ł,w  niem ieckich, ale i bezzasadne, b< 
hr- K alnoky pow tórzył tylko to, oo i Oaprwi 
mówił. m ianowicie, że dzio sytuaoya jes t po­
myślna, ale za ju tro  ręczyć nie możm. i t,&- 
^bgo zbrojnośoi n iety lko  zaniedbyw ać niepodo­
bna, aie owszem trzeba ją  rozw ijać podług 
taużnosei. P raw da, że prasa rosyjska i 'anou- 
ska w yzyskała przem ów ienie h i. Kali*oky’ego 

sposób działający m ekorzystn < na wyborcze 
szanse m ilitarnego projektu w Niemczech, ależ 
to aie je s t w iną h r.■ kalnuky 'ego . Przecież 
nie wolno m u fałszować obrazu ogólnej sysua- 
cyi dlatego tylko, ze to  byłoby na  rękę inili- 
tarzystom  niemieckim. Zresztą, k to  nie chce

w yzyskiw ać przem ów ień austryaekiego mmi 
s tra  dla ag itacy i za m ilitarnym  projektem, 
aibo przeciw  niemu, lecz rozważy je  spokojnie 
i bezstronnie, ten  przyzna, że w nich może 
je s t zaw iele tego, co monachijski, Allg. Ztg. 
nazw ała „austryacką Geinfitnlicnkeit**, zawieie 
optym izm u i w iary  w pokojowość oaratu, ale 
nic niezgodnego ze stanowiskiem  państw a, n a ­
leżącego do trójprzym ierzą. K ru cy ata  lile ra -

ted y  d fiw u e^ ., że przytoczona wyżej w iado­
mość z A nglii silnie poruszyła członków kon­
gresu. Jak iś  cw olennik jedności brytańskiej, 
k tórego nazw iska nie przechowała m storya, na­
zw ał Irlandczyków  hołotą, a w tedy j sgo sąsiad, 
em igrant irlandzki B row nsfori dał m u policzek. 
M iędzy nim i w net pow stała bójka, do której 
przyłączyli się wszyscy członkowie kongresu, 
naw et przewodniczący i sekretarze, a w  końcu

łów niem ieckie! przeciw  A ustry i będzie nie- j naw et woźni i piotokolanci. B itw a by ła  bar- 
zaw odnie zrozum iana w B erlin ie za objaw ! dzo siarczysta . tak w skutkach dosadna, że 
bism arkow skiej ansy, czem je s t w istocie, i J trzeba było posiedzenia odroczyć na  dni dzie- 
m e w płynie na zm ianę usposobień, zwłaszcza, j sięć, aby szerm ierze z ran się w y iecz jd . Pó- 
źe w delegacyach bardzo serdecznie mówiono \ źniej jak iś hum orysta am erykański rzekł, że 
o tró jprzym ierzu, jak o  o związku, k tó ry  wszedł | gdyby m« ta  bitw a, to ty -i im e ry k a n i■-
w k rew  narodów  sprzym ierzonych mocarstw.

G dyby się ściśle trz j m ano zwyczaju, że na­
rodziny każdej ićfói, później bardzo rozpow sje- 
chm onej i spopularyzowanej, powinny Dyń oheno- 
dzone uroczyście, to w łaśnie dziś św ięcilibyśm y 
pięćdziesięcioletni jubileusz pierwszego parla­
m entarnego policzka. T en r rękoczj n “, jak  
mówią lekarze, wzbogacił zasób przekonyw u­
jących  argum entów , był więc w ynalazkiem  
godnym  m iana idei; A  odkrycie to  zrobiono 
w postępowej A m eryce, m ianow icie w  w a­
szyngtońskim  kongresie, którego członkowi®, 
ludzie bez przesądów i bardzo bystrzy  w oce­
n ianiu  _ doniosłości każdego p o m y słu , w net 
-rozum ieli dzielność nowego środka dyskusyi 
i odrazu rozw inęli go w cafe i pełni, bo się 
pobili kap italn ie  Zacofana Europa przyjęła 
wówczas wiadomość o tym  w ynalazku z obu­
rzeniem, a  M etcernich podobno zaw o ła ł: 
„Oto, od czegośmy uchronili stara, cywiliza- 
cyę, pokonaw szy rewoluuyę francuską !u Był 
krótkowidzem  i zacofańcem. Nie przewidyw ał, 
że w pięć la t  później położone będi W środ- 
Kowej E uropie fundam enty pod parlam entarne 
sy s te m y , a w ty ch  par im entach  z ozasem 
się rozpowszechni am erykański sposób a rg u ­
m entow ania. Dzis wiele ’ izb deputow anych 
mogłoby na znak uroozystośoi jubileuszowej 
zawiesić posiedzenia i odbyć bank iety  na 
cześć parlam entarnego policzka G odna je s t 
ta k ie  uwagi okoliczność, k tó ra  pom ogła człon­
kom am erykańskiego kongrem  odkryć tak  zna­
kom ity  środek dyskusyi. N adeszła wówczas 
do W aszyngtonu wiadomość, że Ir lan d y a  
gw ałtow nie domaga się samorządu, zupełnie 
jak  dziś, a  oranżyści ulstersoy, rów nież jak  
dzis, zapowiedzieli m anifestem , że przeciw 
tem u samorządowi wyetąpią z bronią w r ę k u ; 
daiej wiadomość ta  opiewała, że ówczesny 
„nieaoronow any nró l“ irlandzki 0 'C onnel 
zbiegł z w.ęzieni®, , którego m iał pójść na szafot, 
oz®go energicznie dom agały się leże oranźy- 
stowskie i londyńska City. W aszyngtoński 
kongres, w którym , jfck i dziś , saJiadało 
sporo przyjaciół B landyi, przy ją ł tę  w iado­
mość z ogromnom wzruszeniem. Jed n i bili 
brawo, inn i w o ła li: „ sk an d a l!“ Trzeba tu  
zauważyć, że pięćdziesiąt la t tem u, żywiej 
niż teraz odczuwano w S tanach Zjednoczo­
nych w ypadki angielskie. T a ogrom na re- 
ru b li’ jeszcze u< głów nie składała z w y­
chodźców b ry ta ń sk ic h , k tó rzy  ze starego 
kraju  przynosili ze subą w szystkie nam ię­
tności; później dopiero zaczęły napływ ać wiel­
kie tłum y em igrantów  niem ieckich, skaady- 
naw skioh i holenderskich i ono to przyczyniły  
się do w ytw orzenia typu  specyalnie am erykań­
skiego; południowe S tany, głów ny przytu łek  
francuskich i włoskich wychodźców, stanowiły 
jeszcze prawie osubne państwo, a  północne były  

n lią A nglii i odbiciem w szystkich prą-

nie poczuli w sobie wojennego anim uszu i 
w  kilkanaście ia t potem  nie rozpoczęliby tak  
zwanej secesyjnej w ojny ze S tanam i południo­
wymi. T ak m ałe w ypadki prowadzą do wielkich.

Policzek parlam entarny  bardzo się rozpo­
wszechni., urozm aicił i u. oskonalu na gruncie 
europejskim. Dziś ze wszystkim i dodatkam i 
awym i stanow i on silny i popularny argum ent, 
którego chętnie używ ają deputowani, w yznaw ­
cy nader jędrnych  przskoLań. "W:ęc choć może 
n ik t nie wspomni o dzisią szym jubileuszu, bo 
na świeci® rzadko kiedy  czczona byw a praw ­
dziw a zasługa, m y na tern miejscu zapisujemy 
tę  jubileuszow ą datę, aby nie zaginęła w  po­
wodzi wrażeń.

jak b y  _ . . .
dów, k tóre w nioj powstawały. M iały tedy  uół- 
nocne S tany  zaciętych Irlandczyków  i gorli­
w ych zwolenników jedności brytańskiej. Tam 
naw et byłe, głów na rezerw a dwóuh tajnych  sto­
warzyszeń, któro wówczas w strząsały  A nglią i 
lilandyą, miano yieie tum by ł skarb i kadry  
lóż oranzystowskioh i irlandzkich fenian. Nic

Plan nauki języka polskiego.
m .

Tak dalece n o v y  plan  nauki języka pol­
skiego jest ty lko rłóm aczeniem  na polskie ta ­
kiegoż planu nauki dla ązyka m om isckitgo, 
dowodzi przepis ns stroni® 2 i 12 p. t. „Ćwi­
czenia ortograficzne.1*

Że w języku niem ieckim  są dli. początku­
jących bardzo w ielkie trudności ortograficzne, 
tego nie pi zeezymy. W szak są tam  w yrazy p i­
szące się przez aa, e®, o o ; to znowu przez n ie­
me h, inne inaczej się w ym aw ia < inaczej p i­
sze jak : i, ie, ai, ei, eu, au ; jeszcze inn® po­
dw ajają społgłoaki: bb, ok, ff, gg, pp, rr, ss, t t ; 
są też  co brzm ią podobnie np f  i v  i ph. Nim  
dziecko te  trudności pokona, nim  sobie przy 
swoi pewność, ja k  w yraz w każdym  w ypadku 
pisać należy, potrzebną je s t pew na m echani­
czna wprawa w pisowni, j*L też i te  w yrazy 
pisząoe się różnie lub podobnie nie podlegają 
żadnym  prawic praw iJU m , są zabytkiem  da­
wniejszej pisowni niem ieckiej. Pow tarzam y, że 
całkiem  na s wojem ml oj a-m je s t zarządzenie 
niem .jokiego planu, aby rzeozy m echanicznych 
uczyły  sir dzieci mechaniczni®, i stąd . raoya 
dyktatów  niemicokioh w klasie le j gim uazyal- 
nej, a naw et w Hej.

Skąd atoli w języfcu polskim potrzeba ta­
kich dyktatów , tego inaczej zrozum .eć trudno, 
jak dosłownym przekh dem planu języka n ie­
mieckiego na poisk-e . przykrojeniem  go żyw ­
cem i we w szystkich częściach do nauki języ­
ka polskiego w gim nazyach galicyjskich  W szak­
że podobno u nas zasada pisowni b rzm i: „Tak 
pisz, ja k  słyszysz, bo w yrazy ta k  się pi. zą, 
jak je  w ym aw iam y.14 A wobec ta k u g o  u ła tw ie­
nia rzeczy przez sam język  czy nie jes t stratą 
czasu dla stylistycznego w yrobienia uczniów 
gim nazyalnych  zajmować im dw a półrocza klasy 
pierwszej, jedno a w razie uznania przez nau ­
czyciela (ohoćby dla łatw iejszych korektur), n a ­
w et oba półrocza klasy drugiej dyk tatam i? 
Przepisuje plan nowy system atykę dyktatów ; 
pytam y się, jak ą?  na  jakiej zasadzie pisowni? 
A by dobrze położyć ż I rz, w  k tó rych  błądzi­
m y do późna, na  to trzeba nauki głosowni i 
etym ologu ; aby dobrze położyć znaki p isar­
skie, na to potrzeba dobrej znajomości budowy 
zdań złożonych wpółrzędnie i podrzędnie; aby 
dobrze położyć średnik  lub dwukropek, na to 
trzeba już dłuższej w praw y i stylistycznego 
wyrobienia. Uzy do tego dorośli uczniowie

klasy le j?  Gzy dyk taty  tyle, co sty li­
styczne wyrobienie, o tem bardzo pow ątpiew a­
my. Cel zatem  nauk i i środki wzajemnie się 
wykluczają, a to  tem  bardziej, że na  str. 34 
przepisuje P lan  now y: „"W dwóch najniższych 
kiasacn niepodobna nauk i g ram atyki traktow ać 
.'■raczej, ja k  w sposób em piryczny, d y k ta ty  zaś, 
k tóre są na  tej oparte nauce, m ają być ty lko 
system atyczne.“ „ćw iczenia ortograficzne tylko 
w tedy odniosą pom yślny skutek, jeżeli p ro w a­
dzić s;ę je będzie system atycznie.u (S tr 42). 
J a k  te  przepisy pogodzić? Owszem niechaj od 
klasy le j piszą uczniowie wypracowania, jak  
łatw iejsze rep ro iu k ey e , opisy, opowiadania, 

‘a . Aauąu się z trudnościam i rze- 
czowemi i stylistycznem i, czuwać będą i nad 
s tro n ą . ortograficzną swoich wyprauowań, zaś 
nauczyciele bęaą miel: sposoonosć w ytykania 
zarazem błędów przeciw  pisowni.

Zresztą przez egzam in w stępny do kj I  
gim uazyalnej uczeń nie przejdzie, k tó ry  d y k ta t 
i irdzo błędnie rapisze; ci, co dyk ta t bezbłę­
dny lub z nie wieloma napisali błędam  a 
skutkiem  tego znaleźli sie w giuinazyum , na  
co m ają pisać ehocoy przez 6 miesięoy d y k ta ­
tów około 20, w  roku szkolnym  około 40, 
m ady  stokroć korzystniej i skutecznie i można 
ich zająś pracą nie m echaniczną. W odbc ta ­
kiego przepisu planu nauki znowu eię zapo­
m niało o tem , że przez oztery la ta  dzieci u- 
ezyły się już ojczystego języka, a  przez ku k a  
półroczy pasały w ypiacow ania w  szkole ludo­
wej, n aw et zapomniało si o w łasne’ m aksy­
mie (na str. 32 i 33): „Uczniowie przynoszą
ze szkoły ludowej pewien, czasem dośczuaazny 
zasób wiedzy gram atycznej N ieuw zględnianie 
tej wiedzy byłoby  błędem  i grzechem  przeciw 
ekonomii czasu**. Z iote słowa, do ni sh dodać 
chyba ty le, że w naszem  położeniu nie m a 
chw ili do stracenia; leżeli szczęśliwsze krajb, 
m ające w łasny rząd, w ładzę ustaw odaw czą i 
panującego, liczą się w szkołach choćby ty lke 
ze względów wychowawczych z ekonomią 
czasu bardzo skrupulatnie, a żadne dzieło tre  
ści pedagogiczne; tej okoliczności z oka nie 
spuszcza, to jakże bardzo m y k a ż lą  ohwuę 
wyzyskać powinni, k tórzy  grzech]’ przeszłości 

| odrabiam y w pierwszej linii, a p ragnęlibyśm y 
zarobić sobie i na  jakąś przyszłość.

Znowu spraw ę tę  kładziem y "Wysokiemu 
Sejmowi naszem u i p. N am iestm aow i jak b y  
na serce. K orzyść zaś w tem, że k iedy  się z 
klasy 1 usunie d y k ta ty  i od klasy I  - zacznie 
się w ypracow ania piśm ienne ciągłej treści u- 
pr&wiać., to się znaidzie czasu ty le  aby ucz­
niów zaznajomić z najw ażniejszem . form am i 
sty lu  okolicznościowego, - i m e będzie takiego 
ucznia, k tó ryby  po ukończeniu niższego gim na- 
zyum  nie um iał napisać listu, ogłoszenia, po­
świadczenia, rewersu, kw itu, cyrkularza, poda­
nie do dyrekoyi kolei, w ydziału  powiatowego 
krajowego, m agistratu , starostw a i t. d. Są to 
pism a baidzo pioste; formy, lecz trzeba się raz 
z niem i w szkole spotkać i takowe sobie p rzy ­
swoić, bo są później w życiu bardzo potrze­
bne, praw ie konieczne.

Bo ogólnych uwag o now ym  planie nauki 
języka polskiego m am y dodać jeszcze jedną, a 
m ianowicie tę, ża w całym  plam ę nie m a tej 
samej m iary  dla w ym agań szkoły a r zacho­
wanej tej samej ekonomii czasu co do nauko­
wego matery&łu. W niższem  gim nazyum , gdziu 
uaak a  nie może m ieć trudności, bo jej naj­
trudniejsza część, t. j. gram atyka, znana je s t 
w swoich najważniejszych zjaw iskach już ze

- i

. szkoły ludowej, postępuje tempbm zb y t powol- 
nem (w kia. ie I  i I I  drogą em piryczną, w k 
I I I  i IV  system atyczną), podczas gdy w kla- 

' saeh wyższych nauka je s t znowu w m yśl no­
wego planu tak  inienzyw na, że m ateryalnem  

j je s t niepodobieństwem  uczynić zadość nowemu 
‘ pianowi. W eźm y kredkę do ręk i i obliczmy 

np. w klasie V I m ateryał nauk i i czas na  nią 
przeznaczony, a zobaczym y, że nie w  szkole

wobec ucznio sw, ale .cl wgt neluuoiii
b iu rku  R ada szkolna nie potrafiła się ustrzedz 
od sprzeczności samej z sobą. P rzy  tem  obli­
czeniu trzym am y się ściśle cyfr zaw artych  w 
now ym  planie, dlatego się powołujem y na jego 
stronnice.

Półrocze szkolne składa się z 5 m iesięcy 
czyli z 2U tygodni. Język  polski zajmuje w pla­
nie 'ekcy jnym  3 gudziny tygodniowo w Każ­
dej klasie, a więc i w klasie VI, przeto w y­
pada na półrocze godzin ustaw ow ych dO dla 
nauk . języka polskiego. Z ty ch  norm alnych 60 
godzin odpaść musi k ilka  nauce szkolnej z po­
w o d u -św ią t kościelnych, dworskich, dn i dy- 
reKloiskich, tygodnia lub więcej podczas egza­
m inu dojrzałości, choroby profesorów, pogrze­
bów, Ui opów, ściągnięć klas lub  cnwnowej 
zam iary  godzin w stałym  podziale już licząc 
najskrom niej siedm  na kurs, przeto z owych 
nuim alnych godzin 60 pozostaje najw yżej na 
kurs 53 gadzin dla rzeczyw istej nauki. R achu­
nek u łatw ia plan nowy, albowiem  na str. 22— 
25 określa ;ak m ateryał nauai dla ki V I tak  
i czas na n ią  konieczny, ja k  n a s tęp u je : Vsuęp 
dla wieków PPsiowskLcłi, X V  i X V I do R eja 
8 godzin, dla R eja 4 godz., d la M odrzewskiego 
i Gczechowckiego 2 g  , dla Górnu kiego 8 g., 
dla Kochanowski, go 10 g , dla K lonowicza i 
'"nnyoh 1 g., dla Skarg i f g., dla poglądu na 
całość aż do r. 1600 2 g., ' czyli razem  43 go­
dzin w I p ó łro czu ;, w drugiem  półroczu dla 
Szymonowicza, Zimorowiczów i P io tra  K ocha­
n o w sk ieg o '4  g., d la Birkowsmegw 1 g., lla 
S tarow o. ikiego 2 g., dla okresu 3-go 2 g., dla 
K ochowskiegc aż do P aska 4 g., dla poglądu 
na 4-ty  okres 2 g , na 5-ty okres ‘2 g , dla 
K rasickiego 10 g., dla Naruszew icza S g., d a 
Trembeokiego 2 g.. d’a K arp ińsk’ 3go 3 g., d la 
K niaznina 1 g .; dla Sta3zyca i Kołłąuaja nio, 
dla Zabłockiego 4 g., dla N iem cewicza 4 g , 
dla reszty  aż po 1795 r. 2 g., razem  godzin 
46 w I I  półrocza. W  tej klasie m a być 7 za­
dań na półrocze, przeto trz y  szkolne, oo za;,m e 
całych godzin 3 ; korek tu ra w ypracow ać żeby 
liczyć najskrom niej na  każde po pół godzmy, 
ted y  razem  3 1/ , , więc same piśm ienne prace 
zajm ują 6*/j godziny, k tóre dodana do gedziu 
nauki, zajm ują w I  półroczu godzin 46*/a, 
w 2-giem  521/2. A toli to  dopiero praca nauczy­
ciela i praca wspólna uozn iw, aby  przedm iot 
przez m łyn g im *a^yalny przepuścić.

Gdzież zaam o spraw y uczniów, że przed­
m iot nauki stał się iah własnością, gdziu prze­
pis m im steryalny, że uczeń musi m ieć p rzy­
najm niej 6 ''pięć’1 no t z egzam inatur ustnych 
na półrocze? Otóż na reproduKoyę . na egzz- 
m m atury  pozostaje w kl. V I na  I  półrooze go­
dzin 6 ‘/i (sześć i >ół!), na  I I  półrocze gadzi­
n y  ‘/a (połow a!) Prosim y sobie wyobrazić, że 
jest uczniów w klasie tylko 40, (a bywa .oh 
do 50 i wyżej!) „edy ra~em egzam inatur obo­
wiązkowy oh je s t co najm niej 200 na kurs, i 
prosim y podać sposób, jak  się now y plan m a 
godzić z innym i cbow.ązuiącymj przepisam i po 
gim nazyach, ile ceż n  .6 n rn u t, ale sekund p rzy ­
pada na jeunę eg zau in a iu rę  celem należytego 
c cenienia ucznia. To już  nic fikeya, ale rachu ­
nek na podstawie ak iu  urzędowego! Lecz nie 
koniec na tem, Nowy plan przepisuje na  str. 8 
aeklam acyę dla kl. Y I, na str. 1 1—32, wprow a­
dza bardzo w ażną nowość t. „Cw ozenia 
ustne**, w praw dzi dla klacy V II i V III, lecz 
n ie zakazuje ich  w klasie VI. K iedyż wyzna­
czyć ozas ua deklam acyę, a  k iedy stać się ma 
zaaość przepisow i na  str. 12, że „uczuiowm 
klas w yższych mogą się nauczyć około 600 
w ierszy (na pamięć) na rok**; zaś na  str. 13: 
„Słuchając dehlam aoyi ucznia, powinien nau­
czyciel przedew szystkiem  tego przestrzegać, 
ażeby uczeń ja k  najdokładniej umiał i zecz za­
daną, by deklam ując „nie o tem  m yśiał, co u a  
mówić, lecz raczej, jak  m a wygłosić**. A rcy- 
ważne i słuszne, ale na  to cza..u m e ma.

Ile  pojmujemy ważność i  ćw iczenia pa­
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x c n  S T r r t f
Powieść współczesna

przez

H  A  I  C  T

F r o l o c .

(Oiąg dalszy).
W idoozuie to  w ypłakanie się przy tem  

tak  bardzo koshająoem  ją  serou przyniosło jej 
Ulgę. A le w net uśn._eok ten  zniknął. Pomim  . 
zm roku dosurzegła w tw arzy  męża coś, oo ją  
zaniepokoiło.

— Oc tobie je s t ‘W acławie! — zawołała. — 
• mozego tak  dziw nie n a  m nie patrzysz ?

— Ozy dziw nie! — odpowiedział. — Być 
dożę , Klooiu, bo m yślałem  właśnie, że ju tro
0 t y u  czasm już te  oczy patrzeć na ciebie 
łUt będą.

•— Ja k to ?  — spytf ła  nie rozum. jąc. — Go 
ty  mówisz?

— To, oo uozymę, najdroższa. Odjadę ram ! 
Chciała się zerw ać z kanapy, ale przy­

trzym ał ją  obejmując w pół.
—  Zostań dziecko! — rzekł łagodnie lecz

1 winowozo, — Zostań i w ysłuchaj m nie spo- 
hojnie. Proszę cię o to!

— Aież ja  nie mogę słuchać spokojnie ta- 
«ióh rzeo zy ! — w ykrzyknęła. — W głowie m i 
®ię m ącii J a  się teraz cienie py tam  co to  zna­
czy! Odjedziesz sam! zostawisz m nie! po tylu
itauh, i n a  ile la t znowu! Zkąd ci ta  m yśl? 

To coś potwornego, niemożliwego.
Załam ała ręce.

— Więc chcesz mnie do rozpaczy doprow a­
dzić? Boże! Boże! Toż je s t nag roaa za moją 
szczerość. 'la k  srogo karać m .ie  za to, żem 
jak  głupie dziecko w yspowiadała ci się z moich 
nmiesżiiyoh obaw ? O! tyś okru tny! W acław ie.

Położył dłoń na  jej splecionych rękaoh, 
jakoy  ją  onc.ul tem  pieszczotliwem dotknięciem  
przekonać, że okrucieństw o didekiem jost od 
jego  sero«.

— Nie Klociu; to nie są śmieszne obawy. 
Z by t długo m iałem  do czynienia z tym  ży­
wiołem aróry  cię tak  straszy, abym nie wie­
dział co one znaczą. L a t kiik«. n a  wybrzeżu
i wśród m arynarzy  spędzonych nauosyły mnie 
wiele, i znam  wszystkie objaw y aziaiania tej 
wodnej potęgi n a  ludzką naturę . T ak i w stręt, 
jak i ty  w sobie czujesz, jest w yjątkow ym , a 
isó z n i m  n a  przebój, rzooz to nader m e bez­
pieczna, częstokroć zgubna. Morze imponuje, 
niepokoi, gnębi, przeraża naw et, ale zazwyczaj 
ciągnie ku  sobie ja k  przepaść, k to  tego uozu- 
oia n ie doświadcza, niech S’ę na  nie nie pu­
szcza, inaczej bmda m u! N eptuu surowo i ę 
obchodzi naw et ze sw ym i hołdownikami, a  dla 
wrogów swoich jest bez litości, l a k ,  Klociu 
moja! to darmo; byłbym  bez sumienia, gdybym  
w iaząc to, coś m i powiedziała, zabiorał oię 
z sobą-

— W acławie! — przerw ała błagalnie. Oplo­
tła  m u znów szyję rękam i, pow tarzając wśród 
pocałunków  nam iętnych: — Zabmrze&z mmo 
z sobą! zabierzesz! zabierzesz! Toż jam  żona 
twoja! Obowiązkiem żony je s t iść wozędzie za 
mężem, bodaj oy w piekło.

3 razu  chciał się z je j uścisków wysunąO, 
aie widocznie było  to  nad  siły tego silnego 
człowieka. Ze stłum ionym  okrzykiem , k tó ry  
by ł do ję k u  podobnym  porw ał ją  w ram iona i 
przyciskał do piersi, pocałunek za pocałunek

oddająo. G dyby kto  był spojrzał n a ty o b  dwoje
ludzi byłby przysiągł, że ju ż  nio rozdzielić 
ich nie zdoła. U na tryum fow ała ogarnięta sza­
łom j e g o  miłości. Cóż j ą  obchodziło morze? 
i czy ten  obrzydliw y potw ór is tn ia i v. ogóle 
na  cym świecle, k tó ry  jej się w tej ohwiii tak  
pięknym  wydał? teraz, gdy już n a  nie nie pa­
trzy ła , z całego w strę tu  i obaw y pozostała jej 
m ętna świadomość jakiegoś upiora, jTkiem 
n iańk i straszą dzieci, ale k tó ry  jię n igdy  nie 
pokazuje.

— Zabierzesz m n u  ! zabierzesz! — pow ta­
rzała  coraz ciszej.

Jem u  zwolna ram iona odpadły. O detcnnął 
głęboko.

— Nie kuś mnie, K lociu! — wymówił zm ie­
nionym  głosem m e ooezwładniaj pieszczotami 
twem i! Ozj w ->s 5 ty  d z ie c k o ,  co to  je s t o c e a n ?  
Te falo których poohód tak  groźnym  c i się 
wydaje, «o same poruszenia drzemiącego ol­
brzym a N asza przepraw a m a trw ać dm  siodm,

Id m k t m e zaręozy a ia li  nie potrw a dwa
reśeia xUb dłużej. A  w tedy co ? Oo począć, 

g y oczy ślepną z w ytężenia szukając na  ho- 
ry s r .o ie  jod&j największe: ohydy, byle do 
wod] i  obłoków nie była podobną, kiedy od­
dałoby się pół życia i całe m ierne swoje za 
jedną piędź stałego g ru n tu  pod stopami, kiedy 
nieznośny oól targi i uętrznośoi, a  mózg sza­
lom tęsknota i dzikie ruzsadzają myśli- Go 
p o ząó . g d y  huragan  zaryczy, a  lałw eny już  
nie jak  swawolące nadbrzeżne kocięta," lecz 
ja k  zgłodniate iw y otoczą cię śm ierteinem  ko­
łem, gd y  wśród fisj ty tan icznej walki żyw io­
łów n a  łup je j oddana, tak  się tw ą nicością 
przenikniesz, że w yua Ci się, jakby? za żyoia 
istnieć przestawała, a  tu  zm kąu ra tunku, n i­
gdzie ucieczki. W tedy, Klociu, ty  k tó ra  to 
wszystko odczułabyś stokroć silniej niż ja  ci 
opicaó potrafię, przeklęłabyś godzinę twego

urodzenia, i mnie, żem cię na  te tortury ska ■ 
z a ł ,  n i e n a w i ś ć  pow stałaby w tw em  biednem 
serou i Bóg wie, czem by się to  skońozyó 
mogło... Powiedz Klooiu, nie byłoby tak  ?

Nie odpowiedziała mu zaraz. Je j w rażli­
w a dusza krzepła pod działaniem  słów jego, 
jak  się warzy delikatny  kw iat, gdy  go igiełki 
szronu pokiują. Teraz, w ciszy jak a  znów po­
kój zaległa, słyszała w yraźnie oddalony szum 
swego w roga i przypom niała sobie, że czyha 
na  mą.

— Nie wiem, — szepnęła.
— Ale ja  w iem ' — ponowił z m ocą jej nąź. 

— Jeżeli ty , tak a  kochająca, -ak pem a poświę­
cenia, możesz z cakiem obrzydzeniem  poglądaó 
na ten szlak, k tó ry  nao m iał do upragnionego 
celu zaprowadzić, jeżeli w zdrygasz się na  m ysi 
t r  ’ podróży, k tóra jeszoze w P aryżu  orekawość 
tylko w tobie budza/ft, toć dowod najlepszy, że 
to  nie ohimera, m e obawa dziecinna, lecz in- 
styn ttow y , niczw alczony w strę t, jakim  wszech- 
rozumna natu ra  sw la  oię przeciw  tw ej zgucie 
o s t r z e g a .  I  j a  m iałbym  cię^ n a  n ią  narażać? 
A! nie! po tysiąc razy  n ie! B y łoym  nikcze­
mnym, pogardy godnym  egoistą.

— "Więc zostań ze m u s ! — zawołała, — tu, 
w Paryżu, gdziekolwiek. W szak  sam pow ia­
dasz, że wszędzie żyć m ożna! Suchy ohleb jeść 
będę, byle z tobą.

o śrafcęcfenął się boieśme. D c  wne bo to 
ludzkie 'erof Irz e d  chw ilą prosił ją , żeby go 
nie kusiła, a  przecież zabolało go, że już  m e 
nalega. N ie byłby ustąpił, przenigdy! przysiągł 
to  sobie, tam  przy  oknie, gdy wszystko, co 
w nim  było heroicznego, budzuo się nu to  po­
stanow ienie, ale pragnął, pragnął nam iętnie 
raz jeszcze usłyszeć z je j ust tę  prośbę m iło­
sną Nabierz m nie z sobą! —  Ona tym czasem  
była ju ż  zrezygnow aną i zw racała się ku t e

mu, cr było bodaj większą jeszcze niem ożli­
wością !

;— Jak  tu  ciemno! — rzekł zam iast odpo­
wiedzi, — nie widzę cię!

W stał, zapalił dwie świece na  b iurku i 
w rócił na daw ne miejsce. — Frzysunęła sie do 
niego bardzo blada.

— O, W acławie! — wym ówiła ledwo dosły­
szalnym  głosem, — jak m i straszno J a k  żyję, 
nic podobnego nie doznałam... Gdyś poszed' 
zapalać te świece, patrzałam  w k ą t pokoju i 
raptem  w ydało m i się, że ściany i podłoga zni-

ają i jakaś przepaść bezdenna otw iera się po- 
dem uą M usiałam się schwycić za poręcz, a  y 
aie. zlecieć, tak  m i się zakręciło w głow-e ] co 
na jdz iw n ie jsza . w yraźnie usłyszałam  jakiś głos, 
k tó ry  wołał na m nie z tej przepaści, głos pię­
kny, m elodyjny, ale k tó iy  m nie przeraził okro­
pnie Co to mogło być.

— Nio, dziecko. Ot! zdenerwow ane z ciebie 
biedactwo. To pasowame się w ew nętrzne za­
szkodziło ci. Potrzeba tobie spokoju, wypoozyn- 
ku, ju tro  jeszcze jedna ciężka chwiia.. a  po­
tem  za k ilka tygodni, gdy w domu na wsi, 
przyjdziesz do rów now agi, wdzięczną m i bę- 
t-iiesz.

— Nie mów ta k  do m nie! — zaw ołała po­
rywczo. — Ni© chcę słyszeć o pow rocie. Zo­
stanę tu taj z tobą. Najmuemy m aleńki domek, 
znajdziesz sobie jakie zajęcie, ja  także będę 
pracować będę szyć, uczyć dzieci, będzie nam  
dobrze Tylko m e jedz, błagam, c ę. nie zosta­
wiaj m nie samą. Ju ż  sama m c wiem oo stra- 
szi mjsze. morze czy samotność ?

(Ciąfi dalszy nastąpi).
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m ięci przez deklam acyę i jej znaczenie vr w y- 
enowawczem działaniu  szkoły, o ty le  m usim y 
ruszyć ram ionam i i pow iedzieć: Id a  ślicznej 
tej dyscypliny nie m a m iejsca w  kl. V I i musi 
pozostać pięknym  planu nowego przepisem  n ie­
s te ty !. . na papierze, bo na  konieczne i absolutnie 
niezbędne czynności fzkolne Jak egzam inaiury, 
m 'Si nauczyciel do dyspozycyi ledw ie m inu ty  
lub sekundy. Rów nież tylko... na  papierze musi 
pozostać dla braku czasu d rag i nowy, a b a r­
dzo w ażny w  dydaktyce przepis nowego planu 
(ser. 2 5 - 2 6 ) :  „Domowa 1 akrara w kl. V I wspie­
rać i uzupełniać będzie naukę szkolną przez to, 
i  uczniow ie według "Wypisów czytać będą po­

m inię te  w  szkole dzieła i w yjątk i, a po wtóre, 
iż a la  w yrobienia sobie jaśniejszego w yobraże­
n ia  c iym  okresie, którego się w łaśnie uczą, 
czytać będą czy to  w sp :vozesne, czy później­
sze dzieła, mogąca im u łatw ić głęDsze w niknię­
cia w ducha i stosunki owego czaru. W  tym  
celu w I  półroczu czytać pow inni (w tłom&uze- 
niu) Orzelskiego rzecz o bezkrólew ie i Heiden- 
ste ina  kom entarz o wojnie S tefana B ito rego  
z Moskwą, oba dzieła w  w ydań ech do potrzeb 
szkoły zastosowanych, w  2 półroczu naprzód 
3 t. Źółkiewskiogc pam iętnik  o wojnie moskiew­
skiej i pam iętniki Paska, a  przytem  Sienkiew i­
cza powieści h istoryczne („Ogniem i mieczem", 
„P o top“, „P an  W ołodyjowsk ') ,  K itow icza p a­
m ię tn ik i! „Listopad" Rzewusk .ego. Z ty ch  sprze- 
oznośoi nie m a znowu innego w ejścia, iak  po­
w rócić do przepisu Zarysu organizacyjnego i 
od kl. V  rozpoczynać naukę h isto ry i lite ra tu ry , 
n ie galopować, n ie pędzić, jak b y  ba lite ra tu ra  
pab ła  w stydem  nasze ozoło i sum ienie, ale 
upraw iać ją  spokojnie, z godność ą i poszano­
w an y m  jej w 1" dkiej w a rk  ści należrem .

Szakale galicyjscy.
Pod tym  ty tu łem  zam ieścił p. M ichał H or- 

dynski no taryusz w N ow em  S ic !e koło Z ba­
raża, a rty k u ł w  jednem  z pism  lwowskich, 
k tó ry  po w ta i sam y w całości d la w ielu chara 
k terystycznych  szczegółów w  nim  zaw artych. 
Oto są słowa p. H o rdyńsk iego :

„W  spraw ozdaniach z procesu Moszha 
M ardera, żyda ze Skoryk, podmie sioną była 
n a  podstaw ie zeznań św iadka p. \v ik to ra  D a­
szyńskiego oko*’ iznośó, że „M arder w yłudził 
od K arola Traoza w M edyni chałupę, ogród 
i kaw ałek  pola za 100 zł., a  w ioząc go do 
Nowego Sioła do notaryusza, upoił g o “, z cze- 
goby w ynikało, Ż3 T racz jad ąc  do notaryusza 
b y ł pijanym . . .

Jakko lw iek  insynuacya ta  m nie, no- 
caryusza, tyczyć się n ie  może, gdyż objąłem  
urzędow anie w  Nowem siole dopiero z dniem  
1 lutego br., to  jed n ak  w im ieniu  praw dy 
uie mogę pozostaw ić m ylnych  faktów  tak, 
żeby  z braku odpowiedzi ucierpieć m iała 
ohcóby cień podejrzenia insty tucya, k tó ra prze­
cież z szalbierstw am i tak iego  M ardera „et 
tut^i <pianti“ i całą em igracyą nic stycznego 
m ieć nie mogła.

Isto tne  przyczyny em igracyi leżą może 
głębiej w  społeczeństwie, aniże1 by  się to  na 
p ierw szy  rzi>t oka zdawać mogło. P rzyczyn  
tych  m e w yjaśn i się dorywczem  spostrzeże­
niem , lecz nikom u, k to  głębiej badał sm utne 
objawy em igraoyi ludu, nie będą ta jn e  Łych 
objaw iw  powody. Leż** one po za ekono­
m icznym  i spol< oznym stanem  kra ju  i są ty l­
ko ową iskrą, k tó ra  stłum ionym  ogniom do­
daje podniety.

Pow iat tu te jszy  b y ł już  nie jednym z  
pierwszych, ale faktycznie pierw szym  pow ia­
tem , w k tó rym  em igracya do Rosy i się roz- 
poozęła i na w ielkie szerzyła się ro zm iary ; 
e j t  on te£ pierw szym , k tóry  w stosunku do 
udnośoi w ykazać się może najpokaźniejszą 

liczbą samyohźe wychodźców, ritąd padło za­
rzew ie, oa którego zapaliły  się um ysły  lu- 
iluusui pow iatów  sąa iedn ich ; tu  by ła  kolebka 
owyoh potw ornych wym ysłów, które rozchw y- 
tane, z u s t do u st przelatyw ały  szybko poje- 
dyńcze pow iaty , i k tó rym  lud niecśw iecony 
chętn ie  daw ał w iarę. „Uciekajcie, bo może 
przyjść wojsko", „R o s ja  każdem u w ychodźcy 
z  G alicyi daje po 5 m orgów grun tu  i chatę z 
ogrodem, tu  w szystko trzeba z dym em  puścić", 
są to  zdania u  nas sklejone.

Z eznania p. Daszyńskiego w  spraw ie 
M oszka M ardera, w ykazuią to  dowodnie. D la 
tego  może słusznem  byłoby tu  szukać gt ne- 
zy  tej choroby, k tó ra  się rozw inęła w for- 
m ainą gorączkę em igracyjną w  tę stronę, 
dokąd tego  najm niej m ożna się było spo­
dziewać.

Bliskość R o s ji, tw orzącej z dwóch stron  
na tu ra ln ą  gran icę naszego powiatu, by ła  w ię­
cej n iż na  rękę ag itatorom  zarazem  i w yzy­
skiwaczom  w „ednej osobie. T ak ’ch Traczów, 
Paoów i  Seneckioh, o k tó rych  p. Daszyński 
wspomina, było ję tkam i tu  w powiecie i w 
ozasie em igracyi i przed n ią  i po niei. Pan 
D aszyński „p a trzy  już od lat k ilkunastu  na 
to, co się dzieje". J a  na  to  patrzę od czte­
rech  ty lko  m iesięcy i zdum i nie m n;e ogarnia 
n a  to, co widzę. P. D aszyński wspom niał o 
pijanych  kontrak tach , o zaoszczędzaniu ko­
sztów  stem plowyoh (recoe należy tości przeno­
śnej). L udzie pokroju Moszka M ardera, rekru- 
tująoy cię z arendarzy, dom okrążnych hand la­
rzy  i  w łóczęgów żydowskich, rob ią „geszefta" 
na w ielką skalę, a jaa tu  przykład, n a  Sa­
nockim, najczęściej bez pieniędzy. K to  się z 
bliska nie przyg lądał wyścigom  chałatow ych 
wyzyskiwaczy, ten  nie je s t w  etam e urobić 
so fie  w yobrażenia o w yzysku i oszustwach, 
jak ie  się tu  dzieją zawsze, a działy się w cza­
sie em igracyjnej gorączk w szczególności. Do­
szło do tego, że praw ie nie" na in teresu  u  
notaryusza, aby  w n im  nie figurow ał żyd. 
Żydzi na  m odłę Mardere, korzystając z nada­
rzającej się sposobności, a raczej stw arzając 
sobie tę sposobność sami, zakupują g run ta , 
m ieniają, szach ru ją ; a om otaw szy ciem ne­
go chłopka całą siecią interesów , na  kl ó- 
ry ch  rozw ikłam  > chyba od n ich  pożyczyćby 
sobie mogli rozumu, odzierają go z m ienia, 
pozbaw’’"ją  ojcowizny. Z regu ły  zarobek u 
n ich  podwójny, zw ykle nabyw ają za bezcen 
i  sprzedają potem  za grube pieniądze tym , 
od k tó rych  nabyli. S tąd  ty le  u nas bezdom nych 
i bezrolnych m alkontentów , stąd  gotow y kon­
tyngent za granicę. T ran sp o rt to  konieozny 
ze względu na całość i bezpieczeństwo nowych 
właściciel:

Oszukaństw o doszło do tego stopnia, że  
oszukuje się naw et skarb  państw a i to  nietyiko 
w  sposób przez p D aszyńskiego w skazany. z,yd 
rzadko w ystępuje sam  w  interesie , zw yale kry je 
się poza plecy chłopa, kupuje i natychm iast 
sprzedaj , a k o n trak t robi n ie  chłop sprzeda­
jący  z żydem  kuD njącym , ale ch łop , który 
sprzedał żydowi, w prost z chłopem  od żyda 
klinującym

... I  n ik t tem u tam y  n ie połoźv. Sam  
n  iśuem sposobność, na  żądam ę pokrzyw dzonych 
w ystępyw ać po trzykroć w  czasi e mego kró­
tk iego urzędow ania w Nowem siole ze skargą 
prokuratorską. Goś się robiło, śledzono niby, 
a rezu lta tu  n ie mamy. D..:iwić się trzeba tem u 
b rasow i energii ze strony  stróżów  publicznego 
ładu  i porządku. Może przecież uoraz spra­
wiedliwość rozpocznie działanie we w łaściw ych 
kierunkach. N ależałoby podjąć tę  sp ra w ę , 
szan. panie redaktorze, gdyż lud, zaczyna tra ­
cić zaufanie w spraw iedliw ość w iaaz i bez­
stronność „stróżów publicznego ładu i po­
rządku". W  sądzie w  Nowem siole żyd z i  po- 
kruju M ardera adw okatu ją szorującym  stronom  
przy td rm in a c r . Zdarzało  się, że strony, k tó re 
p rzybyły  n a  term in , w y d a la ły  sie poprostu ze 
sądu, n ie ozekając w yroku i narzekają z góry  
na w ym iar sprawiedliw ości, je że li jak  słyszę, 
pew ien dygn itarz  w  Nowemsiole m iał być po­
m ocnym  M ard^row i w redftg 'w »m u sprostowa­
nia na  korespondencję  w ójta Nowosada, to  jakże 
może być m owa o zerw aniu łba hydrze s tu ­
głow ej? R osnąć ona będzie w nieskończoność.

To też  rośnie ona i n rzerasta naw et m iarę. 
N a każdego p’ątego chłopa wypada jeden żyd 
w  rodzaju  takiego M ardera, i w trosk liw ą o- 
p iekę bierze jego m ajątek. Chłopów się wy- 
zuw a z ojcowizny, podając im  w  rękę kij że­
braczy, a żydzi rosną i porastają w  pierze; 
zdobyw ąją w k ió tk im  czasie m ajątki, i tan i np. 
Chaim ko zakłada towarzystwo bankow e, poży­
cza n iby  na 8 procent, a w  rzeczyw istości ob­
liczy w izy  ra ty , każe sobie podpisywać skryp ty  
na 14 proc. prócz dodatk. w ltp. Jes tto  wy­
zyskiwano nieznajomości interesów  u ciemnego 
ludu. G dym  biedakom  żądającym  sporządze­
n ia im tak ich  skryptów  w edług in form acji 
przez Ciiaimka danych, tłum aczył, co w iaściw ie 
podpisyw ać mają, ze łzam i m i dziękow ali, a ze 
strony Chaim ka i tow arzyszy podniesiono tak i 
k rzy k  n a  mnie, że aż n iebezpiecznie m i się 
zdaje nadstaw iać czoła, w ystępując odważnie.

U tw orzyła się form alnie fa ianga sprzy­
mierzeńców żydowskich, w yzyskiw aczy, k tó ra 
dybie na  muje stanowisko. J a  tak iej kfice za­
wadzam, nie mogąc, n ie  chcąo iść jej pod ład. 
J a  mało przeszkodzić mogę szerzeniu się za­
razy, co gorzej niż przedtem  widmo cnolery 
nęka pow iat tutejszy. J a  bez poparcia mało 
pomódz mogę biednem u chłopkowi, gdy  po 
n iwczasie dojdzie do przekonania, że tak ie  
M ardery go zru jnow ały ; g dy  się skarży, ża 
żydzi za nim  jak  cienie chodzą, że obrócić się 
n ie  może, by się n ie spotkać z kusicielem, że 
naw et gdy  pobroi i zam knięty zostanie i tam  
spotyka żyda, któ*y nie w iem z jakiego po­
wodu przem ieszkuje w  aresztach.

Ten sam Chaimko, o którym  p. Daszyński 
w spom ną, naprow adzając spraw ę Senackiego, 
okpił naw et w tedy tutejszego gospodarza, B a­
zylego Zazulę, gdy  nad nim  zawieszono k u ra­
telę  i gdy  ten  uznany  był za niepoczytalnego, 
pozbawił go znacznej części jego m ien ia ! Tylko 
wszczęte obecnie z tego powodu prccesa, m ogą 
dać w yobrażenia, jakiem i to  drogam i chadza 
niedola ludu.

P ijan i są Tracze, Pace i Seneccy, p ijany  
fest Sad. Spoił on się s ło d k im  snami o zagra­
nicy, w ielkim i zyskam i z interesów , k tóre go 
pozbawiają ostatn iego zagonu g leby  ojczystej. 
Ludzie zdrowi fizycznie stają przed n o ta ry u  ■ 
szem z pew nym  rodzajem  aberacyi umysłowej 
i chcą zaw ierać interesa. Gtranma m iędzy ozło- 
w iekiem  pijanym  a  otum anionym  bardzo w ą­
ska. A  ja k  nie znając przyczyn sk u tk i po­
przedzających, r._e m ożna wyobrazić so lie  upo­
staciow anego otum anienia, tak  z drugiej strony  
trudno  bez znajomości osobistej, sądzić o trze ­
źwości lub  stopniu opilstw a człowieka, jeżeJ 
um ysł ego r i e  g ran iczy  z niepoczytalnością.

K ażdy będzie poczytalnym , jSŻel m yśli i 
m ówi rozsądnie i wolę swoją w yraża jasno 
dokładnie, jeśli się go w edle zapatryw ania  in ­
dyw idualnego uzna za trzeźwego. Są z»ś w y­
padki, gd? 'e  no taryusz usług swoioh trzezw ym  
odmówić n ie  może.

MAŁY FELJETON.
I n ł  e r  v I e w.

Powcli, bardzo powoli tego roku, ale p rzy­
szło i  szystko, co przyjść w in n o ; a w ięc zm ie­
niło  słońce fiwą sukie tą  zimową, b ia łą  a chło­
dną n a  ciepłą szatę żółtą, w ysypała się zieleń 
n a  św iat, grusze i w iśnie w k o ro rk i białe kw ie­
cia się odziały, bzy rozkw itły  rozpachniały i 
zaśpiew ał słow ik w  Ogrodzie Jezuickim .

T en słow ik, to  dziw ny p tak  być musi...
Co m u za niew ola siedzieć w  mieście, ły ­

kać kurz, k tó ry  chm uram i leci z ulic Trzeciego 
Maja, Ossolińskich i M ickiewicza; zaczerpnąć 
nie módz pełną piersią świeżego pow ietrza, in ­
nego tow arzystw a nie mieć nad  swą m ilczącą 
(choć może przezacną) połowicę i słuchać ba­
nalnych zachw ytów  włóczących się po ogrodzie 
m ieszczuchów.

Choć kto  wie, może m u słodkie są te  ba­
nalne zachw yty? może a rty s ta  ogląda się za 
p u b l ic z n o ś c ią m o ż e  ucieka od w si dlatego, że 
tam  się na  nim  n ’k t  nie poznaje? K to  to  w ie?

K to  to  wie?.., A  ktoż m a wiedzieć, jeżeli 
nie dziennikarz, k tó ry  obow iązany je s t wiedzieć 
wszystko, a tern samem i to, dlaczego słov k 
siedzi w ogrodzie Jezuickim .

U przedzając więc słuszny za rzu t i  wiedzeu: 
poczuciem obowiązku, postanowiliśm y — z p ra­
w a naszego korzystając — -in terw iew ow ać" a r­
ty s tę  i  w czoraj w łaśnie późnym  wieczorem  zło­
żyliśm y m i vi zytę.

ZnaleźUśm y go łatw o. Od la t w ielu  m ie­
szka on w  krzakach  pod a p ą  stojącą p rzy  alei, 
k tó ra  n a  prawo... w iecie przecież... P rzy ją ł nas 
gospodaiz uprzejm ie i prosił g rzeczn e  usiąść, 
w skazując dzióbkiem  na sąsiedni j. gałązkę. Po­
niew aż jednak  uie byliśm y w stanie skorzystać 
z tego zaproszenia, w ięc rozmowa odbyła sią 
stojąco.

A  poszła nam  gładko.
tej szarej ptaszynie o sre ornym  głosm 

jak aś  widocznie poczciwa m ieszkała dusza. 
Skrom ność jego obejścia, p rostota odpowiedzi, 
szczerość dźwięku mowy... wezystko to  buaziło 
sym patyę i zaostrzało ciekawość.

"Wszystko to  u łatw iło  też nasze zadanie. 
P o  k ilkunastu  jo viem zdaniacL uczuliśm y, że 
m ożem y przystąpić do rzeczy w prost, bez ogró­
dek ; rzuciliśm y mu więc zapyl ar ie, k tó re n ie­
śliśm y 5 S0W ' .

— D laczego ja  tu  siedzę ? — pow tórzył. — 
Przyzw yczajenie.

— R ozum iem y przyzw yczajenie — rzekliśm y 
— wtedy, k iedy  w iek ju ż  wjedzie na barki, i  
zresztą kiedy się było  zn iszonym. przez d ługie 
la ta  n iew ygody znosić. A le podobnej ew entu­
alności nie m a przecież w tym  razie. Wszakże 
świeżego pow;etrza  św iat cały  dookoła m iasta, 
lasów  balsam icznych tak że  długo szukać me
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potrzeba, a kom orne — zdaje mi s*ę — wszędzie 
jednanow o tanie, no i przeprow adzka n iezbyt 

osztowna.
— Praw da, praw da, proszę pana. Przyznaję, 

wygodnie tu  nie jest, pow ietrze szczególnie ta ­
kie ciężkie, a już ten  kurz w dn i pogodne — 
skaranie praw dziw e; zeszłego tygodnia, co to 
trzy  dn i słoneczne były , tom  piasek czuł na 
języku i w gardle... praw ie ochota do śpiewa- 
w ania odchodziła.

— A więc...
— Ale ja k  się już przy w ykło ..
— H m ! bo to, szanowny artysto , m usim y ci 

zakomunikować, że w m ieście różnie o tobie 
mówią.

— Proszę pana .
— Posądzają cie o zam iłow anie w popisyw a­

n iu  się, o chęć laurów  i oklasków ; n iektórzy 
w prost mówią, żeś fanfaronem.

— "Wiem ja  o tern... ale cóż na  to  poradzę 
Mogę tylko zapewnić pana, i e  tak  nie jest.. 
Powiedz pan im  z łaski swojej, że ja  urodzi­
łem  się pod tą  lipą, wycnowałem w  tych  krza­
kach, ożeniłem się w  cieniu ty ch  liśoi...

— Zapewne, to trochę tłómaczy... Ależ p rzy­
znasz sam, panie gospodarzu, że szm ow ni jego 
rodzice, obierając sobie pobyt w mieście...

— I  oni nie oDrali go sami... * oni się tu  
wychowaliy pożenili...

— A więc dziadowie... pradziadowie... pra- 
pra-pra...

— A ! to  inna spraw a proszę pana. J a k  tu  
protoplasta mój przybył to  jeszcze, wcale m ia­
s ta  nie było a jeden bór zaścielał tę  ziemię, 
po której teraz dudnią doróżki i tram w aje się 
toczą... .

— Może... może., ale że też n ig d y  n ie p rzy ­
szła panu, p taku  szanowny, m yśl odetchnięcia 
kryształow ą w onią )°,su...

— Przyszła  raz, przyszła...
— Doprawdy?..
— N ietylo  zaś m nie, ile m ałżonce mojjj... 

Zachciało d ę  było je j letn iego mieszkania... 
A  pan  w ie — z babami... rad y  nie ma. Porzu 
eiliśm y więc naszą lipę i wynieśliśm y się b e t ! 
h e t! do boru czarnego...

— I  cóż! i cóż?
— Rozkosz tam  była, panie kochany. W  k rza­

ku  olszyny, nisko nad ziemią, zam ieszkaliśm y — 
a trafiliśm y na tow arzystw o ! Byw ało proszę 
pana, czterdziestu nas uderzy naraz pieśnią, ze 
wszech stron sypią się m elodye i — kto pię­
kniej zaśpiew a? kto  w zruszy m ooniej? A  za- 
pacłi jaki od sosen szedł?! p ijany  byłem  przez 
tydzień zanim przyw ykłem . I  co pan  powie — 
tęskniłem  tak , ze an: rady...

— Do ozego?
— Do lipy  mc jej, do sam otności we dwoje, 

do publiczności nawet.... tak  do publiczno­
ści.,.. N ie jestem  fanfaronem , ale m iło mi, 
gdy  m am  słuchacza tak iego  , co rozumu 
m nie i co m u śpiew mój m iłym  je s t a  może i 
potrzebnym .... O t ! w idzi pan, — ju ż  się zaczy­
nają  schodzió moi... ten  wysoki, chudy, co mu 
b rak  dwóch guzików u  palto ta  — pan  n ie  w i­
dzi — to  poeta... J a k  przyjdzie, to  tu  u b o ­
dzie, ręce skrzyżuje i godzinam i oałemi słu­
cha... a przychodzi zawsze z  głow ą ku ziem i 
zwieszoną, k iedy  odchodzi zaś — niBraz do­
brze nad  ranem  — to, panie, gw iazdy na 
niebie liczy  gasnące.... Albo ten  starowinka..,. 
o t t a m ! w a le i ! jest tu  praw ie c o d z itń ,. 
i zawsze sam, zawsze sam  — a raz, patrzę, 
ze staruszką jedną d z ie .. M yślałem, że to  
żona. ale słyszę, mówi jej : „pani", w ’"ęc nie 
żona .. Rzuciłem  m u trelów  k ilk a  n a  powi­
tan ie . Zaraz stanęli oboje i one p o w ia d a : 
„wtedy śpiewał słow ik także, i to  w tern sa­
m em  miejscu"... A o n : „w tem  samem, w tem  
samem... pam ięta pani ?“ „Pam iętam " i potem 
dodał a :  „ Ja k  to  inaozej poszłoby życie, 
gdyby".... N ie dokończyła, ty lko  obojfa west­
chnęli cicho....

Ale ile to  razy  zakoohana para podejdzie 
tu , a  ciągnie w idocznie do lipy  bo szukają je j 
i  py ta ją : „czy to tu ? "  „ tu “... N ie będę f  o w ta ­
rzał szczegółów kochanem u panu, bo nie je ­
stem  plotkarzem ! Ale ileż razy  siedzą tu  m ło­
dzi, za ręce się trzym ają, palce przeplecione i 
nie nie m ówią sobie, — m nie głos zostawiaj io... 
A  ja  czuję, (bo to  czuje się tak ie  rzeczy), że 
w yręczam  Ich i że mówię im to w łaśnie, co 
sobie do pow iedzem aby mieli...

Nie próżność m nie tu  trzym a, w.Wz m i 
szanow ny panio dziennikarzu, ale myślę, żem 
tu  po trzebny trochę i m iło m i to...

U w ierzyliśm y artyście  całkowicie. U w a­
żając zaś m isyę naszę za ukończoną, nie cheie- 
J Lśmy m u w ięct j zabierać cennego czasu, ty l­
ko, j odziękowawszy i  pożegnaw szy się, usunę­
liśm y na bok osobę naszą.

Jakoż też niezw łocznie śpiewać zaczął...
P taszyna  ukochana...

P c w o d a i e .
Klęska powodzi nawiod-iłr całe Fodgórze kar­

packie od Tatr aż do Czerniowiec. Z każdą godziną 
prawie przychodzą smutne wieści o nowych klęskach 
i szkodach wyrządzonych przez rozhukano bałwany. 
Deszcz od dziś ustał, ale niebo ciągle zachmurzone 
i ponure. Jeśliby słota jeszcze potrwała, wówczas 
rozmiary klęoki byłyby nadzwyczaj olbrzymie, 
gdyż wówezao praw .e cała Cłahcya znalazłaby się 
pod wodą.

Powódź w dorzeczu Dniestru nie zmniejsza 
się. Stan wody na Dniestrze dosięgał onegdaj w 
Niźniowie 5-60 metrów wyżej zera tj. był o 20 cm. 
niższy od stanu obtatniej wielkiej powodzi w roku 
1682. W  H o s z o w i e  nad Świcą grozi wielkie 
niebezpieczeństwo 80 osobom, które schroniły się do 
chat, obecnie zupełnie niedostępnych. Oddział pio­
nierów udał się wczoraj z Przemyśla do Hoszowa;
0 taki barn oddział proszono także z 'I yśmienicy, 
gdzie, jak poniżej donosi nam nasz korespondent, 
trzy czwarto części miasta nurza się w falach. 
Most na T o p o l n i c y  za Saarem miastem zer- 
w nny; dojazdy do mostu na Siwce w M-elniczn, 
Mielnicz sam, Lutynka i Włodzimi red zalane. Z a­
grożony jest również most na Dniestrze w Za- 
lescach, do którego od strony :hodorowa nie ma 
dostępu.

W  powiecie dolińskim wszelka komunikacya 
przerwana; rozmiar powodzi n.ebywały, wszystko 
we wodzie. Szkody wyrządzono przez powódź są 
olbrzymie.

W  tłumacJiiem jest dotknięta powodzią prawie 
połowa powiatu. Wsie Dołhe, Petryluw, Nowosiółka, 
Kutyska i w. i. zalane. Ludność schroniwszy się na 
dachy i drzewa oczekuje ratunku.

W  żydaczowskiem wystąpiły z brzegów Dniestr, 
Stryj i Świca, oraz potoki dopływowe i zalały nad­
brzeżne grunta i wsie. Stan woay na Dniestrze 
5-10 m. ponad zero.

W pow, aadwórniańskim, szaleje Bystrzyca i 
ogromne czyni spustoszenia. Folu, łąki, ogrody i 
domy pod wodą Paie pozrywały wszystkie kładki
1 mosty, zerwały most rządowy aa drodze do Bo- 
horodczan poorały nowozbudowaną drogę gminną

w Nazawizowie i porwały z wiosfei tej jedną chatę 
Komunikacya zupeinie przerwana.

W pow. drohobyckm  stoi pod wodą cała dolina 
Tyśmienicy i Bystrzycy. Komunikacya we wszyst­
kich kierunkach przerwana. Mosty na Tyśmienicy 
w Drohobyczu uszkodzone, na Bystrzycy w Urożu 
i Podmanasterku zerwane,

Z  Halicza donoszą, iż z miasta do dworca 
(1 kilometr) nie można się dostać, woda bowiem 
zerwaia zupełnie dojazd kolejowy. Most rządowy 
zerwany na Łomnicy uniosły fale i szczątki jego 
przyniosły aż pod Halicz, gdzie zatrzymały się one 
koło mostu kolejowego. Pale szczątkami tymi tak 
silnie uderzają o most halicki, iż grozi mu wielsie 
niebezpieczeństwo. Droga krajowa między Haliczem 
a Bołszowcanf pod wodą.

Z  Kołomyi donoszą, i i  tak zwany Czarny 
potok, płynący przedmieściem, wezbrał do tego 
stopnia wskutek ulewnych deszczów, że już czwarty 
dzień ulice Staromiejska, Garncarska i Oskrzesi- 
niecka zalane wodą, która się dostaje także do do­
mów. Wskutek tego wiele domów grożących zawa­
leniem się deloźowan'’. Ogrody poniszczone. W  po- 
nieaz.aiek mieszkańców Kołomyi przeraziła depesza 
z Jamny, że góra wznosząca uę nad wodospadem 
Prutu usunęła się i zabrawszy z sobą część gościń­
ca wpadła do Prutu. W  nocy oczekiwano wylewu; 
szum wezbranej wody słychać było w całem mieście, 
pomimo, że Prut oddalony o ćwierć mili.

Komunikacya między Chyrowem a Zagorzem 
przerwana.

W  zachodniej części kraju stan wód również 
groźny. Wylał Duuajec, Wisłoka i Biała. Przed­
mieścia w Zakliczynie stoją pod wodą • Komunika­
cya miedzy Zakopanem a Nowym Targiem przer­
wana ; wszystkie mosty a pocoi u Bystrem zerwane.

Pewien podróżny, który v, tych dniach z Kra­
kowa na Chabówkę, N. Sącz, Zagórz udał się do 
Przemyśla, tak opisuje swą drogę w jednem z pism 
lwowskich: „Szesnasto godzinną podróż mą w zam­
kniętym wagonie wypełniły widoki, których zapo­
mnieć nic łatwo. Onoło godz. 3 rano obudzi! mię 
ze snu szum jakiś niezwykły. Odchyliłem firanki, 
już dnieć poczęło. W  o lina biły gęste krople de­
szczu, pod torem kolejowym zaś z jednej i drugiej 
strony, jak ckiem sięgniesz, zbałwąnione, brudne 
fale piętrzącego się Dunajca. Przejechaliśmy zwolna, 
noga za nogą, wielki most pod Nowym Sączem 
Woda zuchwała pięta się pod sam pomost. Gdzie­
niegdzie z pod mętnych fal wyglądają wierzchołki 
drzew, czyniąc wrażenie grzybów o szerokich kape­
luszach, gdzieniegdzie chata, włościańska, do połowy 
stojąca w wodzie, z której mieszkańcy wynoszą 
swój mamy dobytek. Woda unosi drzewo, snopy 
słomy, pokryta mnóstwem pływających przedmio­
tów. Na przestrzeni pomiędzy Gorlicami a Bieczem 
widok ten sam. Nieznaczna rzeczka, Ropa, rozhu­
lała się i porozlewała wezDrane, szalon6 wody na 
pola, łąki i ogrody. Wszystko, co niżej położone, 
uległo zniszczeniu. Wszędzie, gdzie spojrzysz, woda, 
woda, woda... Pod Jasłem straszliwe spustoszenie 
sprawiła Wisłoka, która rozlała się szeroko. Zboża 
bujne pokładły się pokotem, jakby szlak tatarski po 
nich przeszedł. W bruzdach stoi woda. Niektóre 
pola, przed kilku dniami zapowiadające radość wło­
ścianom, dzisiaj są ich zgryzotą. Stają oni nad 
niemi z brzradme załamanemi rękoma i patrzą w 
niebo, oczekując ztamtąd pomocy. Niebo jednak 
zachmurzone rzuca w odpowiedzi strumienie wody, 
jakby świat zatopić chciało."

Z Kałusza nam piszą 5 czerwca, ( i t ) Z powodu 
ulewnego deszczu trwającego od 3 dni bez przerwy 
niemal, wystąpiły z łożysk, swoich Czeczwa, Łomni­
ca i Siwka. Wszystkie nisko położone role i łąki 
zalane, przybrzeżne wsie stój;* pod wodą. Szkody 
Dardzo znaczne. Stan wody w Siwce wynosi 2 80 
metra ponad zero. Barometr poszedł nieznacznie 
w górę, deszcz jednak nie ustaje i zachodzi obawa 
większej jeszcze klęski. Komunikacya z górskiemi 
miejscowościami po prawym brzegu Łomnicy przer­
wana ; prom w Dobrowlanach nie wozi, zaś prom 
w Podmichfdu zerwała woda. Na darmo pocieszamy 
się nadzbją mostu, planowanego od lat już kilku. 
Ostateczna byłaby Już pora przyi tąpió do regulacyi 
Łomnicy, która co roku olbrzymie sprawia szkody, 
zamieniając najżyźniójszą rolę w rozległe szutro- 
witka. Lud z rozpaczą załamuje -ęce. Nie mniejsze 
spustoszenia musiały porobić górskie rzeki Łukiew, 
Bereżniczka i Boiochówka.

Pod dniem 6 bm. piszą nam dalej z Kałusza: 
( l i )  Szkody, jakie u nas porródż wyrządziła, lą 
ogromne, na razie nie dające się nawet obliczyć. 
Wszystkie wsie leżące przy dolnym biegu Łomnicy 
i Czeczwy, a więc Dołhe, Pujło, Tużyłów, Dobro- 
Wiany, Zagórz, Chocin, Połhorki, Wistowa, Stu­
dzienka, Babin, Przewozice i Medynia stały pod 
wodą. Stan wody na Łomnicy wynosił 2-50, na 
Siwce 2 90 metra. W  nocy z poniedziałku na wto­
rek zaczęła woda zwolna opadać; niebezpieczeństwo 
j^dna c nie minęło jeszcze, tem bardziej, że deszcz 
°i4gle jeszcze pada, e stan barometru bardzo niski. 
Na rodzę rządowej kałusko - stanisławowskiej w 
Wistowy zerwała woda część mostu; zerwany rów­
nież most na Czeczwie pomiędzy Krechowicami i 
Rożniatow em. Z powodu zepsucia torów kolejowych 
odcięci jesteśmy od wszelkiej komunikacyi ze Lwo­
wem i Stanisławowem.

Z  Kut donoszą nam : Na podgórzu Pokucia
deszcz lejący od tygodnia, wyrządza znaczne szkody. 
Prutu i Czeremosza wody wezbrały do niebywałej 
wysokości. Mosty na rządowej drodze z Kołomyi 
do Kut zniszczone. Usuwiska pozasypywały drogi 
i drożyny. Komun'kacy a wszędzie przerwana. Mgła 
ciemna i ciężka zasunęła cały widnokrąg i caia 
okolica wygląda jakby w przededniu potopu.

Z  dyśmienicy nam piszą 7 bm. [II. IV.) Wielka 
klęska dotknęła Tyśmienicę,- od trzech dni prrwie 
3/4 części miasta pod wodą. Gdyby nie prawdziwie 
bohaterskie poświęcenie tutejszego wachmistrza źan- 
darmeryi p. Bergmana i członków posterunku, by­
liby mieszkańcy zupełnie pozbawieni pomocy. Na 
zbitych deckach przewożą Judzi, ale ratujących za 
mało, w obec wyczekujących ratunku. Woa? przy­
bywa, miasto pomocy wyczekuje.

Ze Stryja nam piszą: Rzeka nasza grozi wy­
lewem. Stan wody I metr 45 cm ponad normalną 
powierzchnię. W  Skolem woda zabrała 2000 sągów 
drzewa i kilkaset, kloców. Tutejszy tartak pan wy 
wstrzymani. Pola okoliczne pod wodą. Jeże li przer­
wany ztetanie wał ochronny obok tartaku, to zalow 
miasta jest nieunikniony. Dzi ań i noc pracują nad 
wzmocnieniem walu. Deszcz leje bez przerwy.

Z. t  dlkenbergUj w pow. dobromilskim piszą nam: 
(A. M. B.) Przed rokiem poruszaliśmy w Przeglą­
dzie kwestyę regulacyi rzeki Wiaru, poniżej Kalia a- 
ryi aż do Niżankowic, ale bezskutecznie. Dziś, po 
kilkudniowej słocie, padają poderwane brzegi Wiar" 
woda gwałtownie zabiera ciężką pracę rói i oj ro­
dów naszych, a wieśniacy załamują ręce na widok 
nędzy i straty niepowetowanej. Setki morgów pa­
stwisk gminnych leżą bez pożytku na pizestrzeni 
półtoramilowej, a wody górskie dowolnie uderzają w 
brzegi JTalkenbergu i Sierakowiec z wróżbą nieuchron­
nej zagłady kilku domów. Rok 1867 zabrał podobnież 
kilka domów, ogrodów i młyn rządowy. Zwracamy 
tedy uwagę władz rządowych i krajowych na fę 
nieszczęśliwą okolicę z prośbą o pomoc i zajęcie s*, 
piekącą sprawą, bowiem za lat kilka, przy istnieją­
cym stanie, zajmą wody stare łożysko, na którem

po dziś dzień stoi Falkenberg. Nowo zbudowaŁ.? 
most w Huwnikach nadwerężony, a wody przybić 
rają. W  urodzajach, z wiosną wiele obiecujących 
ogromne straty. Biada biednym.

*  *Wydział krajowy uchwalił wczoraj udzieli'’ 
z funduszu krajowego zasiłki wydziałom powiatowy 
w Tłumaczu 200 zł., w Bóbrce 100 zł. na d raż) 
pomoc dla włościan dotkniętych powodzią.

Dyrekcya kolei państwowych donosi: Do uf 
nięcia przerwy między stacyami Niżniów i Kor ości 
tyn na szlaku Stanisławów-Husiatyn kursować bęć 
codziennie pociągi lokalne, z jednej strony międ? 
Stanisławowem a Niżniowem, z drugiej strony nu.' 
dzy Monaaterzyskami a Husiatynem.

Do pp. Prenumeratorów Przeglądu'
ta  każdą zm ianę adresu  naleli) 

z góry u iśc ić  2 0  ct.
OsoLy w yjeżdżające do wód po z 

granice m onarchii zechcą nadto oplf I 
cić  różn icę porta pocztow ego, k tó i 
w ynosi do N iem iec 35  ct. m iesięczni' 
do Szr«j<*aryi, W ioch, Francyi, B elgi 
H ollandyi etc. 65  ct. m iesięczn ie.

„ lY p ru sy ,“ pow ieść trzytom ow  
w  w ydaniu książkow em , jest *do nah} 
cia  w  ad m in istra cji „Przeglądu" po 4 z! 
z przesy łk ą  pocztową.

Lwów 8 czerwce.
Na audyencyi u Cesarza był onegdaj między

innymi p. minister Zaleski z synem Wacławem.
Mianowania. Rada szkolna krajowa mianować 

nauczycielami szkół ludowych: Adolfa Hermana ^ 
Nowosielcu, Maryę Kuntze starszą nauczycielką h' 
klasowej szkoły żeńskiej w Wieliczce, Michała T'1' 
reszczuka nauczycielem w Szlachcincaeh , Andrze) 
Pasiekę w Dołhem , Stefana Webera nauczyciele111 
starszym 5-klasowej szkoły im. Mickiewicza w St»' 
ni .ławowi.*, Karola Wańczyckiego kier. nauczyciele*- 
2-klas. szkoły w Krasnem.,

Minister handlu zamianował Karo’a Dubii*' 
asystentem pocztowym, a tlyrekcya poczt i telegrS’ 
fów przydzieliła go do urzędu pocztowego i teleg^ 
licznego we Lwowie,

Sankcyę monarszą otrzymał uchwalony prze 
Sejm galicyjski projekt ustawy o regulacyi Dniestr1 
między Rozwadowem a Źurawnem.

Ze sfer adwokackich. Wydział krakowskie 
Izby adwokackiej ustanowił adwokata dra Bronisła^6 
Guńkiewicza jeneralnym zastępcą dra Fel. Szlach' 
towskiego, adwokata w Krakowie i był. prezydent 
m. Krakowa, który z dniem 3 b. m. z adwokatur) 
zrezygnował.

P. Julian Karol Cybulski złożył przepisać
przysięgę jako upoważniony przez rząd arch itek t i 
z siodzibą urzędową we Lwowie.

Jyrekcya powszechnej wystawy k ra jo ^
rozesłała dotąd około 3000 deklaracyi, a mian wi°lC 
z działów, których program został już opracowań) 
Ktokolwiek byłby przypadkowo pominięty raCz y  
zgłosić w drodze U3tnej lub korespondencyi do d) 
rekcyi i przedstawić swoje żądania.

Urzędnicy c. k. Namiestnictwa lwowskieflf 
za inieyatywa radzcy Kleeberga jako korefer®1*7 
wydziału finansowego, złożyli w drodze dobrowolny1 
składek na cele powszechnej wystawy krajowej 
212 zł. Przykład ten godny naśladowania zapisujen3) 
bez wszelkich komentarzy...

Plar wzorowej gospody włościańskiej, któg
wzmeflioną będzie na placu w ystaw y krajowej,
słał już do aprobaty dyrekcyi zarząd główny 1 ' " 
Kółek rolniczych.

Wiec chrześcijańskich rzemieślników z poWJjl' 
tów buczackiego i czorckowskiego odbędzie się W 
30 czerwca.

Sprostowanie- Budową ihstytutu an a to m ie^  
go we Lwowie kieruje radzca Józef Braunseis, 
p. Jan Lewiński jest tylko przedsiębiorcą.

Ola gorzeln ków. VII walne Zgiomadz-enie T0" ’ 
gorzelników polskich odbędzie się we Lwowie, ^ 
czwartek 15 czerwca o godz. 10 rano w sali „Pr° 
sinn" (hotel Żorżaj.

Festyn uczestników powstania 1863 r., ktćf) 
się ma, odbyć w niedzielę 11 b. m. na Wys<f 
Zamku, zasługuje na szczególną sympatyę publik 
ś -i raz ze względu na patryotyczny cel zasilf 
kasy Towarzystwa wzajemnej pomocy powstańcó 
z r. 1863, a powtóre ze względu na obfity progW1̂  
który obejmuje loteryę fantową, produkeye „Ecb») 
produkeye orkiestry i wiele innych rzeczy. Najtf3£ 
cej* budzi z ^interesowania obraz z żywych osób pr  ̂
stawiający potyczkę oddziału Czachowskiego atoc^ 
ną 23 kwietnia 1863 pod Stefankowem.

Lirnik Mazowiecki, szkic literacki przez Ju°ł 
Kasprowicza, opuści w tych dniach prasę i jiiŻW8®* 
botę ukaże się w handlu księgarskim. W  study0®? 
tem podaje autor dokładny pogląd na działało 
zmarłego poety, zaznajamia z jego utworami i ’ 
rakteryżując ich istotę i rodzaj, podaje szerokiej 
ogółowi inteligentnej publiczności sposobność do 
ściwego ocenienia pieśniarza ludu, którego szczą 
mamy złoźyó za kilka dni w Panteonie narodowy331)

Zwłoki Lenartowicza znajdują się już w
dze do kraju. Onegdaj o godzinie 5 po południu0 
był się we Florencyi uioczysty obrzęd przeniesi®*1* 
ich na dworzec kolejowy. W uroczystości tej opr 
delegatów komitetu pogrzebowego i Polaków, 
dujących się we Florencyi, wzięli udział repre^'1 
tanci władz włoskich rządowych i gminnych, p‘c 
sorowie uniwersytetu, literaci, artyści i mnóstwo I) j 
bliczuości. Profesor Pieroni Levartini wypowie1̂ 1® 
piękną mowę. Żegnał w niej zwłoki poety irnmDi0 _ 
ziemi włoskiej, która mu przez długie lata byia £ 
śemą.

Konkursa- Krajowa Rada szkolna ruzpi" 
z terminem do 30 bm. konkurs na pusadę rz. ^  ‘ 
katechety w męskiem seminaryum nauczycielski 
w Tarnowie. —  Sądy powiatowe w Gwożdźc0 t 
Szczercu poszukują dyetaryuszy. — Dyrekcya  ̂
i telegrafów ogłasza z temmem do 30 bm. kun 
na trzy posady asystentów, zas z terminem do lf  
konkurs na posady ekspedyentów pocztowych : W * . 
góźnie i  Straźowie, w pow. łańcuckim, oraz W 
tarowicach, w pow. samborokim.

Ze sfer górniczych. P. Józef Mołoń, dW -  
szy przepisaną przysięgę, ustanowiony został u3\ 0, 
downie autoryzowanym inżynierem górniczym z 
dzibą w Krośnie. .

Krajowa Rada szkolna na posiedzeniu z 3
5go bm. uchwaliła: Przekształcić od 1 września 1 
roku następujące szkoły ludowe: a) na sześcio . 
sowe : 5 klasowe męską w Tarnopolu; 4-klaS- , ( 
skie IV., V II i XVI i 5-klasowe żeńsaie IX   ̂j  
i XVII w Krakowie; 7-klasową męnką W 
w ie; b) na pięcio-klasowe : 4-klacową męską ’’ j.
Strusinie" w Tarnowie, 4-klasową męską w ^  ^  
skach, 4-klasową żeńską w Krośnie, 4-kla®1 /y-
Dufeli, 4-klasową w Kołaczycach, 4-klasową 
daczowie; c) na cztero-irlasowe: 1-khsową ® w
w Mościskach; d) na trzy-klasowe: 2 -klaSO g0-
Tarnopolu na przedmieściu M-kulinieckiem, * -ednO' 
wą W Grzegórzkach; ej na dwu-klasowa. j
klasową W Olchowcu; wyłączyć gmin} R,lC



PRZEGLĄD z dala 9 Czerwca 1893. 3
Sułkowszezyznę z zakresu szkół ludowych w Mości­
skach i zorganizować od 1 września 1893 r. szkołę 
ludową w Rudnikach dla obu wyłączonych gm in; 
wyłączyć gminę Kłonice z zakresu szkoły ludowej 
w Hruszowie i zorganizować od 1 września 1894 
csobną szkołę ludową w Kłonicach; zorganizować 
szkołę ludową w Polanach, powiatu Grybów, od 1 
września 1893; przekształcić szkołę ludową w Kur­
nikach na 2-klas. od września 1894 r.

Siub. W niedzielę dnia 25 bm. odbęlzie się 
w kościele parafialnym w Bołszowcach ślub panny 
Joanny Łebkowskiej z p. Adolfem Bommerem.

Dyrekcya kolei państwowych donosi, iż ruch 
kolejowy na linii Stryj-Stanisła»vów na nowo zastał 
podjęty.

Dyrekcya kolei państwowych donosi nam także, 
iż według ogłoszenia w Wiener Zeitung i Gazecie 
Licowskiej, rozpisuje ona dostawę urządzenia mecha­
nicznego dla zakładu gazowego olejnego na dworcu 
kolei państwowych we Lwowie. Odnośne oferty 
przyjmuje Dyrekcya ruchu we Lwowie, najpóź­
niej do 10 lipca rb. Bliższe warunki dostawy mo­
gą być przejrzane w biurze inspektoratu konserwa- 
cyi kolei budynek Nr. I I  na dworcu głównym (w go­
dzinach urzędowych).

Popis szkoły muzycznej p. Jadwigi Dunino- 
wej odbędzie się w dnie . 22, 23 i 24 czerwca rb. 
w eali Domu Narodnego.

Kradzież w  Kasie oszczędności. Z Tarnopola 
donoszą dnia 8 bm .: Wczoraj do godziny 8 wie­
czorem przesłuchano 28 świadków; obciąźająco dla 
oskarżonego zeznawali: Morgenrott, Skowroński i
Tekla Glas. Zeznania cukierników, kawiarzy i kup­
ców nic nie wykazały. Dalsze przesłuchanie świad­
ków dzisiaj.

f  Matka Celina Badeni, zakonnica w zgroma­
dzeniu Najśw. Serca Jezusowego (Sacre Coeur) we 
Lwowie, siostra znanego publicysty ks Jana Bade- 
niego T. J . , zakończyła tej nocy żywot ziemski, 
licząc lat 40. — R. i. p.

f  Benedykt Olszewski- Donoszą nam z pod Źura- 
wna: Dnia 2 bm. odprowadziliśmy na miejsce wie­
cznego spoczynku zwłoki śp. Benedykta Olszewskie­
go. Była to jedna z wybitnych osobistości ostatniej 
naszej walki o wolność, godzi się tedy kilka słów 
z życia tego zasłużonego syna Ojczyzny podać do 
publicznej wiadomości.

Śp. Benedykt Olszewski urodził się w majątku 
rodzinnym Pobojsk na Litwie. Podczas wybuchu po­
wstania w roku 1863 liczył lat 22 i wiedziony nie­
pohamowanym zapiłem pociągnął wraz z dworską 
czeladzią do obozu Sierakowskiego. Wnet zwykłą 
odwagę przechodzące czyny, a szczególnie wielka 
sprawność w walce podjazdowej, zyskały mu u pod­
komendnych przydomek „Piorun", u przełożonych 
zaś szczególniejsze poważanie i zaufanie.

W  listopadzie 1863 porucza mu ks. Maćkie- 
wicz, organizator województwa kowieńskiego, samo­
dzielne dowództwo. Odtąd walczy Olszewski aż do 
upadku powstania bezustannie wśród śniegu, mrozu, 
głodu i niedostatku amunicyi. Za napój służył mu 
śnieg, za pokarm chleb czarny, a długie miesiące 
bór gęsty i wyiskrzone niebo były mu jedynym na­
miotem. W  końcu powstania, mimo ogólnego roz­
prężenia, mimo czyhającej dokoła zdrady, walczy do 
ostatniego tchu; dopiero w skutek kompletnego u- 
padku Bił fizycznych, decyduje się, przy pomocy 
przyjaciół udać się za granicę, do Paryża.

Ciężkie były dlań chwile emigracyi, jak pra­
wie dla każdego z naszych ziomków; pracą rąk 
podtrzymywał życie, bez celu, bez widoków lepszej 
przyszłości. Tak doczekał wojny prusko-francuskiej. 
Na odgłos surm bojowych, marząc o lepszej doli dla 
Polski, zaciąga się w szeregi francuskiej armii po­
łudniowej i w randze kapitana obejmuje dowództwo 
kompanii wolnych strzelców. Po ukończeniu kampa­
nii zamianowany został majorem i kawalerem krzyża 
legii honorowej. Jakiś czas przemieszkiwał w Per- 
pignan we Franoyi, aż wreszcie stęskniony za kra­
jem wrócił do Galicyi, gdzie zaczął pracować około 
roli, szukając spokojnego przytułku w rozmaitych 
stronach kraju.

Ostatniem schronieniem jego była mała dzier­
żawa Ćwitówka koło Źurawna, gdzie szanowany od 
sąsiadów, kochany przez lud, zakończył bohatersko- 
męczeński żywot w tak cichem ustroniu, że wła­
ściwie bliżej był Boga niż ludzi. Tłumy wieśniacze, 
dalecy i bliscy sąsiedzi, cały okoliczny kler ruski i 
polski, mimo niepogody, odprowadził na ciche leże 
poczciwe skołatane zwłok* żołnierza tułacza. Cześć 
jego pamięci!

Ze „Sokoła" łańcuckiogt) nam piszą: Kółko 
dramatyczne naszego „Sokola* wystąpiło w dniu 
4 czerwca b. r. z wystawieniem dramatu Korze­
niowskiego „Cyganie" na cele budowy domu „So­
koła". Druh reżyser dał dowody nietylko wielkiej 
odwagi, ale także uporu, gdy wydobył z grubych 
pyłów przeszłości dramat pięcioaktowy, grany jeszcze 
przed 30 laty bez szczególniejszego powodzenia 
i wystawił go przed publicznością, której zna­
czna część jest dla kółka dramatycznego i „Sokoła" 
niestety nieprzychylnie usposobioną. Pomimo tego 
dzięki niestrudzonym wysiłkom druhów Dzięciołow- 
skiego i Kucbara i druhiń Krzyżanowskiej i Fer- 
sównej wydobyto na jaw i wyzyskano w bardzo 
zręczny sposób wszelkie malownicze efekta, jakie 
ów utwór Korzeniowskiego w sobie zawiera.

Amatorowie nasi zdołali utrzymać tutejszą na­
der co do gustu wybredną publiczność aż do samego 
końca sztuki w nader miłem usposobieniu i zacie­
kawieniu, a udało im się to wskutek znakomitego 
wyuczenia się długich i ciężkich monologów, odpo­
wiedniej deklamacyi wiersza białego i akcyi raźnej, 
życiem i prawdą tryskającej. Z największą werwą 
wykonano akt 4-ty, gdzie druhini Kucharowa po­
mimo widocznego znużenia musiała powtarzać swój 
przepięknie ułożony i w obec chóru śpiewaków 
wykonany taniec. Wszyscy amatorowie bez wyjątku 
swą długą a wytrwałą pracą i wzorowem oddaniem 
swoich ról zasłużyli sobie na wszechstronne uznanie, 
które im też publiczność częstymi i rzęsistymi 
oklaskami wyrażała. Pokonani zaś są ci, którzy 
kółku dramatycznemu liczne trudności stawiali 
i w drobiazgowe a złośliwe intrygi się bawili.

Od X- dra Franciszka Gabryla, wikarego w
Oświęcimie otrzymujemy następujący l i s t :

„Chcę parę słów napisać w sprawie mniema­
nego oszusta Pawła Tischmanna. Kiedy byłem 
w seminaryum krakowskiem na 4 roku tj. 1889,90 
wówczas jakiś żydek tego imienia i nazwiska ma­
jący pochodzić z Kielc czy Kalisza (gdzie był pod- 
rabim) przybył do nas i dłuższy czas tam bawił. 
Urządziliśmy nawet składkę, ponieważ wybierał się 
do zakładu don Bosca do Turynu, miał przytem 
i od JEmin. księcia ka: dynała Dunajewskiego i pana 
Dr. Markiewicza otrzymać jakieś wsparcie. Udał 
się rzeczywiście tamże, ale musiał tam nie być 
długo, bo już r. 1892 przypadkowo spotkałem go 
w kościele św. Ruprechta w Wiedniu, odwiedził 
mnie w instytucie św. Augustyna i tam dowiedzia­
łem się, te  musiał opuścić Turyn, gdyż go powo­
ływano do wojska do Rosyi; jakim sposobem się 
Wykręcił od wojska, niech sam opowie, dość, że 
umknąwszy z Rosyi przybył do Wiednia i według 
jego opowiadania był przyjęty jako kleryk do ja­
kiegoś zgromadzenia w Modling, czy Meidling, 
tego już nie pamiętam. Owo zgromadzenie miało 
go wysłać na dokończenie studyów teologicznych 
do Rzymu, tam wyjeżdżając przyszedł gię do mnie

pożegnać. Jest wzrostu średniego, włosy czarne, 
trochę kręcone, fizyognomia dosyć żydowska. To 
też już raz w Krakowie zatrzymał go policyant, 
ale wytłómaczyć się potrafił, powołując się, że go 
w seminaryum znają. Być może, że żydzi dla do­
kuczenia mu jako neoficie dali o nim znać po- 
licyi — być może —- że... i nas wszystkich oszuki­
wał, ale mnie się to nie wydaje, przypuszczam 
raczej to pierwsze, a w takim razie dopomódz mu 
potrzeba i w tym też celu piszę te parę słów - 
Szanowna Redakcya raczy zrobić z tego listu uży­
tek, jaki uzna za stosowny".

Ze sportu. Na wtorkowych wyścigach konnych 
w Wiedniu w biegu „handicap" o nagrodę 1000 zł. 
pierwszy przybiegł do mety hr. Em. Baworowskiego 
czteroletni koń „Oligarch". Biegało kom 11.

Spadek. Dnia 27 listopada 1892 roku umarł 
w Wiedniu emerytowany arcyksiążęcy zarządzca dóbr 
ś. p. Witold Źurakowski w 56 roku życia bez po­
zostawienia testamentu. Rodzina ś. p. zmarłego ma 
pochodzić ze Lwowa. Ponieważ dotąd nie zgłosili 
się żadni spadkobiercy, przeto kurator masy spadko­
wej po ś. p. zmarłym, dr. Robert Swoboda, adwokat 
w Wiedniu IX  Bezirk, Wakringerstrasse Nr. 15, 
wzywa osoby mające prawo do spadku, aby się do 
niego jak najprędzej zgłosiły.

Z Żółkwi nam piszą : Przeczytawszy sprawo­
zdanie z przebiegu obrad Sejmu z dnia 26 kwietnia 
b. r., zainteresowała mnie jak wogóle WBzystkich 
Żółkiswiąn petycya mieszkańców Winnik, przed­
mieścia Żółkwi, o oderwanie się tegoż przedmieścia 
od Żółkwi, której to petycyi p. Korol zawzięcie bro­
niąc, twierdził, że Winniki nic z miastem nie łączy, 
że w Winnikach nikt z mieszczan nie mieszka i 
w końcu zarzucił p. Piłatowi, referentowi tsj pe­
tycyi jakoby on wprowadził Sejm w błąd, i że na 
jego wniosek Sejm ją  odrzucił.

Pominąwszy już to, że p. Korol, jako pierwszy 
assesor i syndyk miasta Żółkwi, wystąpieniem tem 
działał przeciw interesom tegoż miasta i samychże 
Winnik, których mieszkańcy z tsgo połączenia tylko 
korzyść mają, gdyż dotychczas żadnych dodatków 
nie płacą, które z dochodów miejskich są zaspaka­
jane, przypatrzmy się bliżej tymże Winnikom.

W  kronikach z czasów założenia Żółkwi, 
a przechowanych w archiwum domiuikańskiem w 
Żółkwi, czytać możemy, że Stanisław Żółkiewiki, 
hetman koronny, w Winnikach,|swej majętności, za­
łożył zamek dla ochrony przed Tatarami, około 
którego chaty wiejskie poczęły przeistaczać się 
w domy i tak powitała Żółkiew. Dzisiejize Win­
nickie przedmieście to tylko część z dawnych W in­
nik. Z biegiem czasu Winniki odłączyły się, ale 
to na krótko od Żółkwi, poczem kierowane wspól­
nym interesem zlały się napowrót z miastem. Dzi­
siejsze Winniki to najgłówniejsza arterya miasta, 
która gdyby odjęta mu była, stanowczo niekorzy­
stnie wpłynęłoby to na dopiero co rozwijające się 
miaito dzięki tutejszemu burmistrzowi p. Rozwa­
dowskiemu i staroście p. Lanikiewiczowi.

Że Winniczanie, a raczej tutejsi moskalofile 
z Dr. Drzymalikiem na czele, chcą Winniki odłą­
czyć, inna jest tego przyczyna, aniżeli p. Korol 
podał. • Oto na Winniki, dopokąd te złączone Bą 
z miastem, moskalofile nie mogą itak swobodnie 
wpływać w duchu antireligijnym i antipolskim 
jakby to czynili, gdyby takowe odrębną były gminą. 
Że chcą działać pokazuje następujący fa k t: Zeszłej 
jesieni objęli tutejszą parochię nowi OO. Bazylianie 
ludzie powszechnie w okolicy i mieście szanowani 
(tylko nie przez moskalofilów), a wglądnąwszy do 
Winnickiej czytelni, skonstatowali, że tam między 
książkami znachodziły się i takie, które rozpo­
wszechniały między ich parochianami twierdzenie : 
że unia to wymysł Polaków i Papieża, a religia 
prawosławna jedynie jest prawdziwą „(Russkaja pra­
wda11 Kupczanki, „Nauka" Kozaryszczuka i Naumo- 
wicza i inne) i że między obrazami świętych wisiał 
na ścianie czytelni portret Naumowieza.

Zakazali więc książki przeciwne wierze kato­
lickiej czytać, a obraz Naumowieza polecili zdjąć, 
co też Winniczanie uczynili, zaś jeden z mieszczan 
przynióił nawet wszystkie roczniki „Russkiej pra­
wdy11 Bazylianom do zaiszczenia. Ale niestety. Gdy 
Drzymalik do czytelni przybył, której jest długo­
letnim prezesom i o wszystkiem dowiedział się, 
a do tego ukochanego portretu na ścianie nie zo­
baczył. tak się oburzył, że w następstwie tego 
w Gałyckiej Rusi pojawił się sążnisty artykuł 
(w Nr. 216, z roku 1892) piorunujący na Bazylianów
żółkiewskich i Jezuitów. Artykuł ten ma się rozu­
mieć czytali i Winniczanie, a w jakim celu dano 
im do przeczytania, każdy się domyśli.

Obraz Naumowieza wisi dotychczas w czytelni, 
a książki jeszcze bardziej są czytywane, bo wia­
domo zakazany owoc smakuje, gdyż wobec wpływu 
długoletniego i agitacyi Dr. Drzymalika Bazylianie 
są bezradni. W. P.

Z Izby Sądowej. Istna „trójka hultajska" sta­
wała wczoraj przed ławą przysięgłych. Miłe to 
towarzystwo składali: kucharz Jan Stelkowicz,
zwany także Raczyńskim lub Zółczyńskim, złodziej 
wiejski Uko vel Borys Iwanu3 i żydek Hersz Ber­
litz, zwany także Ehrlichem lub Schweitzerem, 
oskarżeni o zbrodnię kradzieży.

Rozprawie przewodniczył radzca sądu Nitarsfei 
w to warz j stwie radzców Majewskiego i Sawczyń- 
skiego, oskarżał prokurator Chyliński; Iwanusa bro­
nił z urzędu dr. Lisiewicz, Stelkowicza i Herlitza 
p. Domiezek.

W  kwietniu roku zeszłego Stelkowicz z Iwa- 
nusem w towarzystwie jakiegoś trzeciego rzezi­
mieszka, którego nazwiska jednak nie chcieli wy­
mienić, dobrali się do mieszkania Hrynia Dudyka, 
diaka w Wólce mazowieckiej, i z komory wynieśli 
mu skrzynię, którą na podwórzu rozbili i wyjęli 
z niej 85 złr. i 4 sznurki korali wartości 40 złr., 
sprzedane następnie ; przez Stelkowicza jakiemuś 
handlarzowi za 6 złr. Żandarmeryi udało się w końcu 
czerwca odnaleźć Iwanusa, którego też w grudniu 
roku zeszłego zasądzono na 15 miesięcy ciężkiego 
więzienia, Stelkiewicz zaś przepadł bez wieści.

W  czerwcu spotkali się w jakimś szynku 
Stelkowicz z Iwanusem i tutaj pierwszy z nich po­
dał plan kradzieży pieniędzy u p Henryka Gottleba, 
właściciela Tehlowa, u którego służył za kucharza. 
Do spółki przystąpił żydek Herlitz. W  nocy udali 
się złodzieje na miejsce i tutaj Stelkowicz przez 
okno przypadkowo niezamknięte dostał się do po­
koju, za nim wszedł Iwanus a Herliz pozostał na 
straży. Stelkowicz rozbił szafę, komodę i biurko, 
a Iwanus świecił mu przy wybieraniu kosztowności 
z szuflad. Według podania poszkodowanego strata 
wynosi około 2000 złr. W  robocie nic złodziejom 
nie przeszkodziło, to też spokojnie udali się do 
Uhnowa, gdzie Herlitz miał sprzedać skradzione 
rzeczy za 60 złr. jakiemuś żydowi Hechterowi, któ­
rego jednak odszukać nie zdołano. Herlitz zeznał, 
że Hecht uciekł do Ameryki według wszelkiego 
prawdopodobieństwa jednak, sprytny żydek sprze­
dał tylko część kosztowności a resztę ukrył, gdyż 
nie można przypuszczać, aby kosztowności warte 
2000 złr. sprzedał tylko za 60 złr. Oskarżeni 
przyznali się w zupełności do winy.

Stelkowicz prócz tego operował jeszcze latem 
W Sokalu , gdzie skradł pani Przygodzkiej 10 kur, 
które później, nie wiedząc co z niemi zrobić, wrzu­
cił do wody.

Do rozprawy stanął, prócz wymienionych, je - ’

szcze Mikołaj Karst, który j-k  się okazało, w kra­
dzieżach tych udziału nie brał.

W  obec przyznania się oskarżonych do zarzu­
conej im zbrodni kradzieży, ustała wszelka obrona, 
to też broniąc swoich klientów, oświadczył p. Do- 
miczek, ża nie ma nic do powiedzenia, dr. Lisiewicz 
zaś zwracał jedynie uwagę trybunału, że Iwanus po­
magał tylko w kradzieży.

Po niedługiej naradzie wydali sędziowie przy­
sięgli werdykt potępiający, skutkiem czego Jan Stel­
kowicz został skazany na 5 lat, Hersz Herlitz na 4 
lata, a Ilko Iwanus na 3 lata ciężkiego więzienia 
obostrzonego co tydzień jednym postem. Nad ska­
zanymi po wyjściu z więzienia, ma być rozciągnięty 
dozór policyjny.

Podczas rozprawy odczytano świadectwa za­
chowania się Iwanusa i Karst« w domach kary 
gdzie się obecnie za popełnione kradzieże znajdują. 
Świadectwa te, wystylizowane w języku niemieckim, 
a podpisane przez zarząd c. k. domu kary i przez 
więziennego kapelana, były powodem interpelacyi 
sędziego przysięgłego Szczerbickiego. Na zapytanie, 
dlaczego świadectwa te są pisane wjęzyku niemiec­
kim, odpowiedziano, iż to się tyczy nadprokura- 
toryi państwa, gdzie językiem orzędowym jest nie­
miecki.

Rozumiemy aż nadto dobrze, że w stosunkach 
z ministerstwem sprawiedliwości nadprokuratorya 
musi obecnie używać języka niemieckiego —  choć 
i to się zdaje zbytecznej! wobeo równouprawnienia 
wszystkich języków, nie rozumiemy jednak zupełnie 
dlaczego w stosunkach wewnętrznych w Galicyi, 
gdzie językiem urzędowym jest język polski, nad­
prokuratorya używa języka niemieckiego. Mamy na­
dzieję, iż anomalia ta usuniętą zostanie i nie da nam 
powoda do dalszych uwag na ten temat.

Z Jodłowej nam piszą : Według urzędowych 
ogłoszeń, monety ćwisrć-reńskowe (25 ct.) i dwu- 
reńskowe (2 złr.), pozostawały w obiegu do końca 
maja b. r. i każdy mógł je w tym czasie przyjmo­
wać, bez żadnej obawy o jakąkolwiek stratę. 
C. k. urzędy zaś mają takowe wymieniać do końca 
czerwca. Na tej podstawie posłałem dnia £9 maja 
b. r. do c. k. nrzędu pocztowego w Jodłowej kilka 
sztuk po 25 ct. i jedną na 2 złr. jako część kwoty 
niewielkiej, którą posyłałem przekazsm pocztowym 
do miasta N. Rzecz jednak stała się dziwna i nie 
do wytłumaczenia. Oto c. k. urząd pocztowy, ode­
słał mi takowe napowrót, z tym dodatkiem, że 
takich pieniędzy już od kilku dni nie przyjmuje. 
Ten czyn c. k. urzędu pocztowego w Jodłowej po­
daję do wiadomości Dyrekcyi Poczt. X. J. R.

Zmarli. Erazm Różyoki, były kapitan pierw­
szego pułku jazdy byłych wojsk polskich, ozdobiony 
złotym krzyżem „Yirtuti Militari", członek był. Ra­
dy stanu Królestwa Polskiego, umarł w Opatkowi- 
cach koło Kielc. — W  Warszawie nmarł w 81 ro­
ku życia emerytowany radzca stanu Korneli Ko- 
zewski, który przed kilkoma laty własnym kosztem 
zrestaurował pomnik Wandy na kopcu pod Kra­
kowem.

Stan powietrza. Termometr +  9° Reanmura
o godzinie 7 zrana, w południe -j- 12 stopni Reaam. 
Barometr 764. Bardzo powoli idzie w górę. Dzień 
pochmurny. Wczoraj wieczorem i dziś w no-y padał 
deszcz kilkakrotnie.

Najlepszy przyjaciel.
— Ależ to są straszne rzeczy, co mi pan opowia­

da o tej kobiecie. Skądże pan wie to wszystko?
— Mój panie, przecież od tylu lat należę do naj­

lepszych przyjaciół jej rodziny.

Teatr. Dziś we czwartek: „Nitouche", ope­
retka w 3 aktach a 4 odałonach Herve’go. —  Ju ­
tro w piątek: „Pogromicielka zwierząt", kreto-
chwila w trzech aktach przez Grenet Dancourd i 
Jerzego Bertel.

S ^ p o i r t -
Wyścigi konne w Wiedniu.

Dzień piąty 30 maja.
Bieg próby ogierów, nagroda 2000 zł. pierw­

szemu, 300 zł. drugiemu koniowi, dla ogierów dwu 
i trzyletnich, meta 101,0 metrów. Biegało koni 4.

A. hr. Henckla ogier gniady 21etni „Cerberus" 
po „Paucake" od „Kamilla" 1, Z. br. Uechtritza 
ogier kasztanowaty 21etni „Kozma" 2.

Nagroda Parsifala. Handicap, 3000 zł. zwycięz­
cy, a 500 zł. drugiemu koniowi, meta 1600 metrów. 
Biegało koni 12.

A. Egyediego ogier gniady 31etni „Filko" po
„Gunnersbury" od „Figdety" 1, Z. br. Uechtritza
ogier kasztanowaty 51etm „Beenczur" 2.

* *
*

Tegoż dnia w myśliwskim biegu oficerskim 
podporucznik Zdzisław Pieńczykowski jeździł na ko­
niu podporucznika hr. Braidy gniadym pełnoletnim 
wałachu „Sever", widocznie jednak koń iść nie mógł, 
bo musiał być w ciągu biegu wstrzymany.

* *
Tego samego dnia w biegu sprzedaży koni 

dwuletnich klacz gaiadaM .hr, Esterhazego „Schon 
wieier" złamała nogę w pęcinie i musiała być za­
strzeloną na miejscu.

*  **
Szósty dzień wyścigów 1 czerwca był bardzo 

nudny. Najważniejszym tego dnia biegiem był bieg 
o nagrodę Buccaneera 5000 zł. zwycięzcy, 800 zł. 
drugiemu, a 200 zł. trzeciemu koniowi, meta 3200 
metrów; nie wzbudził jednak zajęcia, które sobie po 
nim obiecywano, bo zapisany do niego „Primas II" 
E. Blaskovitsa i jenerała Kodolitscha „Espoir" nie 
stanęły do walki.

G. bar. Podmaniczkiego ogier kasztanowaty 
31etni „Vocativus" po „Waisenknabe" od „Confla- 
gration" 1, a R. hr. Kinskyego ogier gniady Sletni 
„Intrigant" 2. Biegało koni 5.

O nagrodę Dam, honurową, i 1000 zł. dla 
zwycięzcy, 200 zł. dla drugiego konia, meta 2000 
metrów, ubiegały się pod panami 3 konie.

N. Keczera ogier gniady 41etni „Eikonogen" 
po „Arcadianie" od „Jauerling", jeździec I. G. Cook- 
man, 1; A. Drehera ogier kasztan. 41etni „Dorn- 
busch", jeździec E. Dreher, 2.

Nagroda Trudom, bieg z płotami, 2000 zł. zwy­
cięzcy, 300 zł. drugiemu koniowi, meta 2400 me­
trów. Biegały 2 konie.

F. ks. Auersperga ogier kasztanowaty 41etni 
„Turul" po „Barcaldine" od „Thorgunna" 1, R. 
True'go ogier gniady 41etni „Stróż" 2.

* *
Tego samego dnia co Derby austryackie, tj. 

28 maja rozegrało się też w Chantilly pod Paryżem 
Derby francuskie o nagrodę Goekey-Olubu 75.000 
franków, meta 2400 metr.

A. br. Scbicklera ogier gniady 31etni „Ragot- 
sky" po „Perplt.xe“ od „Osardas" 1. Tego samego 
ogier kasztanowaty 31etni „Fousi Yama" 2. Bie­
gało koni 14.

Na uwagę zasługuje okoliczność, że w zeszłym 
roku w tym samym biegu dwa konie tego samego 
właściciela „Chene Royal" i „Fra Angelico" były 
także pierwszym i drugim, W  tym biegu czwartym 
był ogier kasztan. 31etni „Loisei “ J. Wysockiego.

*
Dnia 31 maja odbyło się w Epsom w Anglii 

Derby angielskie sto czternute od czasu założenia,

największy na świecie bieg koni trzyletnich; prze­
śliczna pogoda sprzyjała wyścigom, a setki tysięcy 
publiczności zaległy tor wyścigowy w Epsom. Setki 
pociągów przywoziły ciekawych z Londynu i innych 
stron Anglii, a zacząwszy od ks. Walii, były na 
torze wszystkie wybitne osobistości kraju. Był też
1 Krystyn ks. Schleswig-Holstein.

W  tym roku ani jeden koń obcy nie stanął 
w szranki, a H, Mac Calmonta ogier gniady Sletni 
„Isinglass" z łatwością pobił dziesięciu współzawodni­
ków. Zwycięstwo to z góry było przewidziane.

Trzyletni „Isinglass" dotychczas wygrał w na­
grodach, na austryackie pieniądze licząc, 216.900 zł.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 6 czerwca.

(Z). Zapał, z jak im  wczoraj wzięli się 
spekulanci do operaeyi zwyżkowych, zn iknął 
dziś zupełnie. W  ciągu nocy zm ieniła się bo­
wiem  scenerya, a na  tak  pogodnym wczoraj 
horyzoncie pokazały się dziś chmurki. W raże­
nie wyw ołane wczoraj pokojowem oświadcze­
niem hr. K alnoky’ego popsuła dziś mowa w y­
głoszona przez francuskiego senatora G-obleta 
przy odsłonięciu pom nika w Courbevoie, pełna 
odw etow ych pogróżek. Do tego z W ęgier, 
gdzie niedaw no jeszcze rozpaczano z powodu 
braku  deszczu, nadchodzą teraz ustaw iczne 
skargi, że już go za w iele i że jeżeli śluzy 
niebieskie czemprędzej się nie zam kną, wów­
czas powodzie zniszczą to, co miało paść ofiarą 
posuchy. — To też spadły dotkliw ie w alory 
kolejowe, k tó re z nastaniem  pory deszczowej 
pow etow ały by ły  wszystkie daw niejsze zniżki, 
a ta rg  berliński zm ieniał dziś k ilka razy  ten- 
dencyę. Bodźca pew nego dodaw ała dalsza 
haussa rubla, potem  nasta ł popłoch w yw ołany 
pogłoską o w ybuchu cholery na Podolu. P o ­
głosce tej jednak  zaprzeczono urzędow nie i 
zamknięcie ta rg u  odbyło się znów w lepszem 
usposobieniu. — W alory  am erykańskie popra­
w iły  się w L ondynie na  wiadomość, że prezy­
d en t C leyeland oświadczyć m iał w gronie 
znajom ych, że w przem owie swej, k tó rą bę­
dzie m iał do kongresu zebrać się mającego 
we wrześniu, w yrazi nadzieję, iż A m erykanie 
przecież raz porzucą szaloną m yśl skupyw ania 
srebra za swe drogie złoto.

O statnie n o to w an ia :
K redy ty  austr. 341.-—, węgierskie 40S 25, 

A nglobanki 15P50, Uniony 257 50, B ankvereiny 
123-25, L&nderbanki 253-—, Ludw iki 218'—, 
C zem iowieckie 2581—, R en ta  papierowa 98 30, 
srebrna 98T0, austryacka złota 117-35, 4%  
austr. ren ta  wal. kor. 96-50, węgierska złota 
I16-15, 4%  w ęgierska ren ta  wa: kor. 95’05, 
dukat 5-82, 20-frankówk& 9,781/J, m arki 12-02—, 
ruble 1-30 '/*.

§ Targ na nierogaciznę. N a w torkow y ta rg  
w  W iedniu  dowieziono 1700 sztuk galicyjskiej 
żywej nierogacizny, płacono 36—40 zł., za to­
w ar przedni 40—43 zł. za 100 kilo żywej wagi.

§ Z krakowskiego Zakładu kontumacyjnego. 
T arg  na  nierogaciznę. Przypędzono dnia 5 
czerwca n a  ta rg  1362 sztuk. Notowano pro­
sięta: Chude 27 zł. 50 ct. — Mięsne 49—56 zł.
T u c z n e  . W szystko za 1 parę żyw ych
sztuk. —  Mięsne 37—38 ct. za kilo. Tuczne 
42 ct. za kilo.

Załadowano 1334 sztuk na  wywóz prze­
w ażnie do Czech. Sztuk  28 sprzedano do miasta. 
Spodziew any przy pęd na  ta rg  d. 12 czerwca 
około 3.000 sztuk. Gottlieb, dy rek to r targu.

§ Giełda zbożowa. W i e d e ń  7 czerwca. 
Pszenica na  ozerwieo 8 -40, na jesień  8 72, żyto 
na jesień 7-81.

Telegramy „Przeglądu“
Wiedeń 8 czerwca. W  nieustającej kom isyi 

przem ysłowej rozpoczęto wczoraj przesłuchi­
wać ekspertów  ze stanu  handlowego, tudzież 
z zawodu szynkarskiego. Dwaj eksperci oświad­
czyli się za tem, żeby od kupców żądano 
uzdolnienia, pięciu zaś oświadczyło się prze­
ciw temu.

A rcyksiężna wdow a S tefan ia  udała się 
wczoraj w ieczorem  w podróż do krajów  pół­
nocnych.

W kom isyi petycyjnej delegacyi austryac- 
kiej złożył wczoraj m in ister w ojny br. Bauer 
w spraw ie reskryp tu  o udziale oficerów rezer­
wowych w stowarzyszeniach studenckich ta ­
kie samo oświadczenie, jak ie  złożył by ł w de­
legacyi węgierskiej. M inister oświadczył, że 
hałas w yw ołany tą  spraw ą je s t niepotrzebny, 
gdyż w reskrypcie swym  polecił on kom en­
dantom  zwrócić uw agę oficerów rezerwowych 
na to, że należąc do pew nych stow arzyszeń 
studenckich m ogą czasem popaść w koiizyę z 
w ładzam i wojskowemi, ale n ic  nie zakazyw ał. 
W  obec tego nie m a potrzeby nic cofać z 
tego reskryptu, a cofniętem zostanie ty lko to, 
co kom endanci z własnej in ioyatyw y dodali. — 
Jed en  z delegatów  zapytał, czy należenie je­
dnorocznych ochotników  do tow arzystw  stu ­
denckich je s t przeszkodą w  osiągnięciu sto ­
pnia oficerskiego. M inister zaprzeczył temu.

Czerniowce 8 czerwca. W oda w  rzekach 
opada, mimo to jednak  nadchodzą ze w szyst­
kich stron Bukow iny doniesienia o now ych 
powodziach. K ry ty  m ost na rzece Suczawie, 
przez k tó ry  prowadzi gościniec do Ickan, ru ­
nął, zerwało także dwa inne mosty rządowe. 
Koło stacyi H adikfalva w ykoleił się wczoraj 
skutkiem  podmycia nasypu kolejowego, pociąg 
pospieszny zdążający z Czerniowiee do Jass. 
Z ludzi nie doznał na szczęście n ik t uszko­
dzenia. Miasto Radowee zalane ta k  dalece, 
że musiano delożowaó w ielu m ieszkańców. 
Pola w okolicy Czerniowiee znajdują się na
2 m etry  pod wodą, m iastu jednak  n ie zag ra­
ża żadne niebezpieczeństwo. K om unikacya 
pocztowa i telegraficzna w w ielu  ruiejscaoh 
przerwana. Szkody, zrządzone wylew am i, na­
w et w przybliżeniu nie dadzą się oznaczyć.

Paryż 8 czerwca. AV m ieście Nim es u- 
m arł jeden człowiek w  śród objawów cholery. 
W  Alais szerzy się choleryna.

Londyn 8 czerwca, W  izbie niższej w to ­
ku wczorajszej d eb a ty  nad  bilem  o sam orzą­
dzie Ir la n d y i, postaw ił B rodrick wniosek, 
aby  orzeczono w tem  bilu, źe parlam ent ir ­
landzki nie m a praw a wydawać ustaw  o osie­
dlaniu się i w ydalan iu  cudzoziemców, tudzież 
o praw ach A nglików , m ieszkających w Irlan - 
dyi. — M orley w ykazyw ał, że cel tej po­
praw ki zostanie osiągnięty, jeżeli ona ogra­
niczoną zostanie ty lko  do cudzoziemców. M or­
ley postaw ił w tej m ierze odpowiedni w nio­
sek, k tó ry  przyjęto  328 głosami przeciw  139.

Paryż 8 czerwca. Figaro donosi, iż Carnot 
zachorow ał na w ątrobę, i że w krótce uda się 
do kąpiel.

Buenos Aires 8 czerwca. Cały gab inet po­
dał się do dym isyi.

Przyjech ali do L w o w a
dnia 8 czerwca 1898.

HOTEL FRANCUSKI. W. Younga z Porzyc. 
J . Unger z Wiednia. A. Koscherak z Wiednia. R. 
Arnold z Wiednia. J. Kellermann z Kańczugi. C. 
Blumrich, E. Herzberg i K. Pollitzer z Wiednia. 
M. Roderowa ze Złoczowa.

HOTEL EUROPEJSKI. A, Regele z Wiednia. 
P. Reisler z Melen. B. Łastowiecki ze Strzelec. A. 
Stecki z Wołynia. A Stecki z Srodopolca. M. Oho- 
jecki z Równego.

HOTEL IMPERIAL. T Szczepanowski z Wie­
dnia W. hr. Baworowssi z Tarnopola. B. Chuwes, 
M. Koranjd i A. Breuer z Wiednia. T. Wysocki 
z Uwiną. O. Teodorowicz z Russowa. F. Górski 
z Rykowa. H. Arnold z Bukaresztu. T. Niementow- 
ski z Kołomyi.

HOTEL ZORZA. E. Gralewski i dr. St. Gru­
dziński z Krakowa. J . hr. Czosnowski z Oiomli. 
B. hr. Stecki z Nadycza, W. Biechoński z Gorlic. 
St. hr. Dzieduszycki z Gwoźdź ca, W. Kęplicz zRo- 
manowego Sioła. T. Potocki z Uhrynia. A. Zawisza 
z Polski. P. Zichardt z Wiednia. W. Hofmann z N. 
Karoly.

HOTEL METROPOLE, Wojciechowski z Dą­
browy. Fzsrk z Czortkowa. Hulimka z Chłopia- 
tyna. Mahnowa z Truścianiee. Strocki z Bursztyna.

N a d e s 2 a x % e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

O ł Ł u l i s t a

Dr. Teodor Balłaban
b. s. Aseyetent i lekarz na kiinioe profesora Borysikie wi­
eża w Gracu po kilkoletniej praktyce specyalnej, ordynuje 
w chorobach i operacyach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7. 

Od godziny 10—12 przed p o t, od 8—5 po poł. I. pt.
Dla biednych bezpłatnie. 1219

Dostaniecie

W  podróży
na wsi, w góraćh i kipielach morskich s% 
najwiekssym n:eprzyjaeielem dla piękności 
cery nieprzyjemności powietrza. Kie nie 
utzkodii wiftei pięknej tw&rzy jak palące 
promienie shńca i ostre powiewy wiatru 
morskiego. Byście więc, miłe czytelniczki 
piękność waszą zachowały, noście z sobą 
ten talizman piękności, który się nazywa 
1’oudre de Iłlz Sarah  B ernhard  t 

Lwowie u p. Alfreda Dzikowskiego,
Leszka Cukiera i J. Górnego & T. Pilarskiego.

Rok założenia 1853.

August Schellenberg I Syn
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie
kupuje i sprzedaj* wszelkie papiery wartościowe. 

Prom esy do ciągnienia Igo lipca 1S98 
na Losy m iasta W iedn ia .

|flT“ Główna wybrana 400.000 koron. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja8. P re­

numerata roczna złr, P&O. Na prowincyi złr. 1-80.

M. JONASZ
dom b a n k o w j I ttsato r w ym iany

we Lwowie, ulioa Jagiellońska 1. 8, 805
'  knjm je i sprzedaje wszelkie papiery  

wartościowe i monety po najdok ładn ie j­
szym kursie  dziennym.

P R O M E S Y
do ciągnienia 1 lipca b. r.

na losy komunalna miasta Wiednia po 3  75 wraz  
ze stemplem.

G łów na w ygrana koron  4.00.000.
Zlecenia z prowincyi uskutecznia niezwłocznie b u  

doliczenia prowizyi.
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o nade­

słanie 20 ct. na portoryum.
Na los zakupiony w tym kantorze padła  

główna wygrana w kwocie 50 .000  złr.

fe ie jE m m  giełdow y.
W iedeń dnia 8 Czerwca godz. 2. min

A kcye kred. 343-75 
A lpiuy 50.90
K redy ty  węg, 407/50 
A nglobanki 150-50 
U niony 265;—>
Ludw iki 218'—
N ordbany 296-— 
Lom bardy 103-37 
Losy tureckie 50-25 
S taatsbahny  308'50 
Czem iowieckie 25850

Usposobienie

Głalicyj. obligi 
propinacyjne

W ieTied. losy 
Akcye tytoń. 
4%  Poż. kraj.

z r. 1893 
E lbethala  
L anderbanki 
R en ta  zi. węg. 
Bankvereiny 
W ęg. ren ta  p. 
Ruble 

chwiejne.

97.50 
177 50 
182-50

96.10
238-50
254-75
11605
123-75
QK._

130-25

Lwów, Z Izby handlowej 8 czerwca 1893.
1. Akoya za sztuką,

bez kuponu bieżącego plaCą żądają
bez dywidendy.

Kołzj galic. Kar. Lud. 200 zL w. a. 217 50 220 50
„ Lwow.-czer.-jasa. 200 zł. w. a. 257 50 260 5 0

BłMeu hipotscz. galic. 200 zł. w. a. 870  _____
n kredyt gabc. 200 zL w, a. — — 215  

Listy s&stawns co 100 ni.
Banku hip. galic. b%  los. w lat. 40 101 10 101 80
Banku hip. galic. b'% % 10% pr. 110 15 110 85
Banku hip. 4*/t %  wa. los. w 60 la t  100 — 100 70
Benku krajowego 4 % %  wa. 100 50 101 20
Tow. kred. gaiła. 4%  I-sza emisya 98 50 — —

n n n ^°/o n 41%  97 — — —-
n „ » 4 '/ ,%  „ 52 lat, 100 50 101 20
„ „ „ 4  „ 56 la t 97 20 ----

4. Obligi sa 100  >ł.
Galic. fund. propin&cyjnego 4%  97 30 98 —
Buków. fund. propin. 5%  w. a. 102 50 ----
Kom. banku kraj. 6 pro. w. a. I I  em. 102 25
Pożyczka kraj. 6% 

n n
4%
4%  koronna

105 — --------
100 30 101 —

96 — --------
96 — 96 70

5. Lc-sjf.
Losy miasta Krakowa . . .

„ „ Stanisławowa .
6. Mor*sty.

Dukat holenderski . . . . ,
Napoleondor . . . . . . .
Półimperyal rosyjski , . . ,
Rubel rosyjski srebrny . .

papierowy . , 
100 marek niemieckich . . ,

23 — 
41 —

25 —

5.75
9.73

6.85
9.83 

9.90 —
1.30—1.33— 
1-29 % 1*31% 

59.90 — 60 50
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FATALNA POMYŁKA.
POWIEŚĆ W  DWÓCH TOMACH

przez
A . B . E D W A R D A .

Tłómaczył* z angielskiego Zofia baronowa Harting.

(Ciąg dalszy).

— Co to jest, Tipoo? Czyż nie m ówiłem  ci, 
żeby przygotow ać paw ilon?

— Sahibie, paw ilon by ł zajęty.
— Mille tonnerres! Pam iętaj, żebym  ju tro  

m iał zielony salon z oknam i w ychodzącem i na 
rzekę.

— Tak, sahibie.
— W idzisz, B arbarino  — tłóm aczył się H u­

gon — m am  wszędzie moje uprzyw ilejow ane 
apartam enta, a obow iązkiem  Tipoo je s t przy­
gotow yw ać je  naprzód. Jestem  także nieco 
w ybrednym  pod względem, kuchni. Nie mogę 
jeść ty ch  szkaradnych europejskich potraw .

Pospieszyłam  więc pcpraw ić nieco nieład 
podróżnej mojej tcale ty , poczt m. w róciłam  do 
salonu, gdzie obiadow aliśm y z w ielką paradą, 
obsługiw ani przez Tipooa, stojącego za krze­
słem  pana, i dwóch przydanych m u kelnerów.

Pomim o tej e tykiety , obiad przeszedł we­
soło, dzięki niew yczerpanem u dobrem u hum o­
row i mego tow arzysza. O zm roku poszliśmy 
się przejść po ulicach i obejrzeć katedrę, dom, 
gdzie się Góthe urodził, i złooony kogucik na 
wieżyczce, którem u poeta lu b ił się dzieck iem ; 
przyglądać w słońcu. G dy się zupełnie śc ie -‘ 
m niło na dworze, wróoiliśm y do hotelu, gdzie 
nam  podano kawę, a  Tipoo w ydostał dla pana 
znany m i narg il ze sp iry tusow ą lampką, sto­
jącą wpośrodku srebrnej m iedniczki. Czując się 
nieco znużoną, życzyłam  H ugonow i dobrej nocy 
i udałam  się do mego pokoju na spoozynek.

N azajutrz podano nam  śniadanie jeszcze 
przed szóstą, gdyż m ieliśm y przed sobą daleką 
i nużącą drogę. Z am iast do dyliżansu natło ­
czonego pasażeram i, wsiedliśm y do czekającego 
nas u b ram y hotelu  eleganckiego, otw artego 
powozu, zaprzężonego w cztery pooztowe ko­
nie z dzw onkam i i rozetam i u szyi. W łaściciel 
i kelnerzy k łan iali nam  się nizko, nazyw ając 
H ugona milordem, a m nie m ilady. Mali uli-

Muszę mieć moje indyjskie przysm aki i jak sir | cznicy, zbici w ciekawą grom adkę podnieśli 
E k u p ir M amon delektować się słowiczemi języ- okrzyk, gdy ekwipaż nasz ruszył pędem z miej- 
kam i i racicam i wielbłądów. To też Tipoo sca, i przypom inam  sobie, iak  żałowałam, żewielbłądów. To też Tipoo 
w yprzedza m nie zawsze, aby przysposobić m ie­
szkanie, zarówno jak  obiad. No, m aleńka, nie 
miej w ystraszonej minki. Pom yślałem  o cia­
stach, słodyczach, pasztetach i innych  tym  po­
dobnych dam skich łakociach. N ie m am  prze- 
oie zamiaru zagłodzić cię w drodze.

— A cóż to za zielony salon , o którym  
w spom niałeś przed chw ilą?

— To w K oblencyi, gdzie ju tro  znów w y­
padnie nam  przenocować. Ale czy nie zechcesz 
przejść do tw ego pokoju, m aleńka, bo za chwilę 
podadzą obiad.

przypom inam  sobie, jak  żałowałam, że 
poczciwi m ieszkańcy F ran k fu rtu  leżeli jeszcze 
pogrążeni w  śnie, skutkiem  czego nie byli 
św iadkam i naszego pom patycznego wyjazdu.

Dzień b y ł cudow nie piękny, to też roz­
koszowaliśmy się nim  przy odgłosie dzwonków 
pocztowych i śpiewu ptasząt. B yliśm y sami 
tylko we dwoje, Tipoo bowiem, jak  zwykle, 
wyjechał n ap rzó d ; groom i konie pozostały w 
tyle, a jeżeli k iedy niekiedy wspom nienie pani 
B renner przejm owało m nie skruchą, stara łam  
się eoprędzej oddalić te  myśli, oddając Się cała 
rozkoszy obecnej chwili. Co dwie godziny

przeprzęgaliśm y konie, a  około jedenastej do- j „Tanz-M usik“ u  wejścia. W każdej z n ich  po 
tarliśm y  do oryginalnego m iasteczk a , g d z ie : kilkanaście i więcej par tanecznych  wirowało 
w łaśnie odbyw ał się kierm asz i popis strzel- z zapałem mimo tropikalnego upału ; w innych 
niezy zarazem. Tu nasz przyjazd ogrom ny po- [ znów popisywali się skoczkowie, kuglarze i 
płoch i podziw w yw ołał pom iędzy prostaczą atleci; m aryonetk i poruszały się przy odgłosie 
ludnością, n ieprzyw ykłą do oglądania tak ich  j chrapliwej żydowskiej orkiestry, lub ciężkie 
splendorów. Ulice ro iły  się włościanam i, plac ; karuzele skrzypiąc obracały się dokoła, 
m iejski zapełniony by ł kram am i, zajazdy i ja- Pod płóciennym i nam iotam i, rozpiętym i
dłodajnie natłoczone gośćmi, strzelcy  w  zielo- j dokoła, tłum y rozweselonych i podpiłych bie- 
nyoh ku rtkach  i spiczastych kapeluszach z pió- _ siadników raczy ły  się u stołu wędzoną kiełba- 
rami, stali zbici w grom adki w progu szyn- ! są, chlebem  i serem  szwajcarskim, a butelki 
ków ; dziew częta wiejskie o szerokioh plecach, reńskiego w ina i dzbany baw arskiego piwa, 
rum ianych  policzkach, z obnażonem i głowam i przy odgłosie baw arskich pieśni k rąży ły  dokoła, 
s ta ły  w  sło ń cu , szwargocząo głośno m iędzy podczas k iedy dym  z fajek zaciem niał po- 
sobą i chrupiąc pum pernikle, a  w pow ietrzu wietrze.
rozlegał się gw ar śmiechów, rozmów, m uzyki, j W ydostaw szy się na  plac strzelniczy, uj-
tańców  ludow ych i wystrzałów . Zdobyw szy z 1 rżeliśm y kilkudziesięciu zjednoczonych strzel-
trudnością osobny pokój w  głów nym  zajeździe, 
poszliśmy się przejść po mieście, podczas k iedy 
przyrządzano nam  naprędce śniadanie.

B ył to w całem  znaczeniu niem iecki Volks- 
fest, a kram y i sklepiki przeładow ane były  w y­
robam i krajow ego przem ysłu. W ięc b y ły  tam  
grzebienie, cygara, niegarbow ane skóry, fa ł­
szywe b iżu terye z czcskiem szkłem, tak  drogie 
sercom germ ańskich M adchen, to rby  m yśliwskie, 
ozdobione czerw oną irendzlą, dzbany i kulłe 
z niebieskiego fajansu, pokry te hieroglifam i, 
zabaw ki norym berskie, lam pki olejne w kszta ł­
cie przypom inającym  nieco rzym skie amfory, 
szkła baw arskie, czerwone, jstskrawe parasole, 
pierniki, szczotki, w yroby nożownicze, k raw aty , 
d rew niane chodaki i łuki, nie m ówiąc już o 
niezliczonej ilości fajek i cybuchów różnego 
k szta łtu  i gatunku.

Zm ięszani z hałaśliw ym  i jaskraw ym  tłu ­
mem, H ugon i ja  przesunęliśm y się przez długi 
szpaler kram ików i przez starą, go tyoką, m iej­
ską bram ę w yszliśm y na łąkę, której część od­
grodzona została na plac popisu * trzelniczego, 
podczas g dy  na drugiej je j połowie porozpina­
no nam ioty i porozstaw iano budy z napisem

ców, ubranych w charakterystyczne kapelusze 
i kurtk i, zebranych w jedno gw arne koło. Po 
drugiej stronie sta ły  trzy  tarcze, a w małym, 
przybocznym  nam iocie leżały  porozkładane na­
grody, przeznaczone dla zwycięzców.

— U stąpcie się, m eine H erren! - zawołał 
kolektor, widząc, że się zbliżam y do furtk i. — 
ustąpcie na  stronę i pozwólcie jego ekscelen- 
cy i spróbować strzału.

H ugon roześm iał się i potrząsnął głową.
— Dziękuję ci, przyjacielu — rzekł. — Nie 

m am  strzelby.
— To nic nie szkodzi, ekseeleneyo. Tu ich 

m am y pełno do wyboru. Ot, proszę patrzeć.
To mówiąc, w skazał na szereg starych du­

beltów ek, p rzypartych  do ściany.
— Może wasza wielmożność raczy przyjąć 

m oją? — spy ta ł przystojny, m łody strzeiec, 
w ystępując naprzód.

Choć mówił grzecznie, zdawało mi się, że 
podchw yciłam  odcień szyderstw a w jego  ton ie; 
to też zarum ieniwszy się z gniew u i pochyliw­
szy cię, szepnęłam :

— W eź ją, Hugonie. Ci ludzie myślą, że ty  
nie umiesz strzelać.

— To i cóż z tego, carino? Zostaw ich w tern 
m niem aniu. Są to  najlepsi strzelcy w świecie, 
z w yjątkiem  Tyrolczyków.

— A le ty  nie ustępujesz najlepszem u strzel­
cowi.

— Strzelam  dobrze, to prawda, ale...
— Ale oni nie uw ierzą tem u na słowo. Patrz, 

uśm iechają się niedowierzająco. Proszę cię... 
proszę... weź strzelbę tego człow ieka i pokaż 
im, co umiesz.

Roześm iał się i w ziął broń do ręki.
— Ta pani życzy sobie tego, więc przyjm uję 

tw oją przysługę, przyjacielu i dziękuję ci. No 
honor, ciężka broń i ram ię może zaboleć od 
niej, gdy się z n ią  cały dzień chodzi po górach.

— My, górale, za nic sobie ważym y tak i 
ciężar — śmiało odparł piękny strzelec, wy- 
giąwszy nieco pogardliw ie usta. — J a  pocho­
dzę z Schwarzw aldu i całemi dniam i noszę tę  
flintę, wspinając się po strom ych szczytach naj­
w yższych skał. Ostrożnie, ekseeleneyo, bo do­
syć dmuchnąć, aby  odwi żć kurek.

A le H ugon baw ił się strzelbą, nie * ia jąc  
się słyszeć przestrogi.

— Na jak im  dystansie stoi wasza tarcza?  — 
zapytał. — T rzysta kroków zapewne.

— Dwieście pięćdziesiąt, ekseeleneyo — od­
p arł rachm istrz.

H ugon podniósł broń do ram ienia i w y­
strzelił, nie celując prawie.

— Stójcie! — krzyknął, gdy pół tuzina męż­
czyzn rzuciło się ku  celowi. — Stójcie! Dam 
drugi strzał... Czy mi kto  pożyczy drugiej 
flinty.

Jeden  z obecnych podał mu niezwłocznie 
swoją.

H ugon w ystrzelił powtórnie.
— A teraz — odezwał się niedbale — po­

szukajcie kul.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poleca się handel win L ^ a d - w i k a  S t a d t r a ^ d l l e i i i  w e  L w o w i e . 1153
D i- o b n e  o g ł o s z e n i a  z w y k ł y m  

d r u k i e m  l ' / i  e t. o d  w y r a z u ,  t ł u ­
s t y m  z a ś  d r u k i e m  S e t .

S k l e p  m a s a r a k i  z pracownią i po 
kojem do śniadań, w większym mieście, 
dobrze idąey kilka lat, do sprzedania- 
Wiadomość bióro Berki ego Lwów, Trybn 
nalska L. 4.

D z i e r ż a w a  300 do 630 morgów po- 
•zukuję zaraz. Zgłoszeni. przyjmuje Buro 
Bliklego Lwów Trybunalska 4.

Ł e a m ic z y  z długoletnią praktyąą 
w większych rewirach, chlul.memi świa­
dectwami poszukuje posady. Wiadomość 
u Józefa B rklego, Trybunalska 4.

O f i c j a l i s t ó w  prywatnych oraz wszel­
ką służbę dworską i miejską poleca Bióro 
Birklego. Lwów Trybunalska 4. 1145 4-4 

f t k ł a t i  f a b r y c z n y  pońerocb, skar­
petek, pończoszek i skaip tek d.i.cinnycb 
M. Balłabaua następca Mikołaj Ludwig, 
Lvów, plsc Marjacki 8. 1223 4—5

“W i l l a  na Piekarskiem Nr. 11 do sprze­
dania lub odnajęcia.  1291 5 8

D o  Z a g o r z a  (poczta w Knibyni 
czach) potrzebny e k o n o m  n i e ż o n a t y
któryby mógł spełniać także obowiązek za­
stępcy obszaru dworskiego 142'i 3-6

Osoba intel giant.ua skruuiua, moral­
na, młoda, go podarna, p* szukuje zaraz 
zajęcia zarządczym d mu u c-łowieka 
szlachetnego, starszego, zamożniejszego. 
Adres: S!erota, rest,an’e Lwów. 15,-2 1-2 

Leśniczy bez egzam nów, jednak 
praktycznie uzdolniony, poszukuje posady 
na ordynaryę zaraz, jako leśniczy lub 
podleśniczy, przyjmie też posedę kontro- 
lora, zastępcy obszara dworskiego, pi.-arza 
ekonomicznego. Adresować proszę M K 
post. rest. Grzymałów ló 1 1-2

C . k .  u r z ą d  p o c z t o w y  Kozłów, 
potrzebuje ekspedytora lub ekspedytorki 
cd 1 Lipca b. r. 152u 1 o

M ió d  staropolski sycony po 50 ct., 
80 ct. i 1 zł wa. Dereniak i Agrestniak 
po 80 ct. flaszka, poleca handel St. Mar­
kiewicza we Lwowie, w Rynku 1. 44.

1519 1-10
R e a l n o ś ć  składająca się z domu 

uieszkalneg >, wozownu stajni i ogrodu 
w miasteczku blisko kolei jest z powodu 
wyjazdu do sprzedan a. Bliższa wiadomość 
W biurze dzienników Plobna po literą. A.

1518 1—2
P e s z n k n j ę  d z i e r ż a w y  zaraz 

J0 do 100 morgów z odpowiednymi bu­
dynkami. Zgłoszenia przyjmuje Matkowski 
Łyczaków Lwów 1. 24. 1517 ) —3

Skład komisowy najlepszej
U  S T O K *  A l f  W  firmy Wogau et 
■ “ W S ia  w Moskwie

1 funt rosa. zł. 2 do zł. 6
B a n i u  d o s k o n a ł e g o

V, litr. 40 ct. */. litr. zł. 2*50 utrzymują
P p .  e e  &  K o ś c l c k i

Lwów ulica 8 Maja 1. 2. 1468
B r y n d z y  majowej górskiej 6 kilo 

2 z i. 88 ct. B u l i o n  po zł 10, 7*59, 6'50, 
5 60 aprzedaje Dwór Łapsayn Brzeiany

1453 3 - 8
? o d o  u l e  p o  i t r o w e

po złr. 25, 35 i 45 pole a

Piotr <'liriĄstowMfcJ
handel żelazny we Lwowie, plac Kapi­

tulny 1 (naprzeciw Katedry). 
Cenniki illustro w ane różnych artykułów do

dyspozycji
SU 1 ?

I I r z ę d n i k  goipodarezy, żonaty, mogący 
Upowołae się na rekomendacje znanych 
w X. Poznańskim obywateli i go podarzy, 
poszukuje zaraz lub od 1 lipca r. b. sto­
sownego umieszczenia Bliższych informacji 
udzieli JWny pan Wolażewicz, Jabłonowo 
p Kopyczyńce. Uprasza się o nadesłanie 
ofert pod adresem: Gniezuo handel towa­
rów koloniuinych Wgo Wierzb ckiego pod 
lit. W K. 1406 3 - 3

Taniej jak wszędzie
polec* 1095

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek 1. 88 

Hegary kompletne i części składowe do 
tychże.

Prześcieradła gumowe dla położnic. 
Ceracki gamo we dla dzieci.
Podkładacze poduszkowe dl* chorych, 
iilystyry gumowe i cynow*.
Flasze- zk. do ssania 
Poduszki gumowe do napełniania po­

wietrzem.
Katetery i boogies kauczukowe i meta­

lowe. Obciągacze mleka.
Wat* Dra B.anea i wszelkie inne. 

A rty k u ły  rh tr t irg ić S D e

jm m m m ś m ś rn w
„Nama języka francuskiego"

z przewodnikiem metodycznym dla nau- 
czyciali, ułożyła R a r y a  B i e l a k a .  

Książka ta jest do uabyeia we wszyst­
kich księgarniach jakoteż u autorki. Cena 
bez przesyłki pocztowej 1 zł. Lwów, Ry­
nek 41. 913 I7_j>

I f c A R O l a  B A L L A B A N
we Lwowie ul. Halicka 23 894 6—?

H E B B A T A  K A W A

Chińsko-rosyjska
pół klg. Congo cesarski . . złr. 2 — 

„ „ Familijna w pudełau „ 3*—
n n > bez „ „ 2*80
„ „ „ bardzo dobra „ 1-80
„ „ Melange de oskau w pud. 4.—
» n i> n „ bez B 3*80
„ „ Imperial w pudelku . „ 5*—

Wysiewki berbacian.

45/. klg. opłacana do każdej 
stacyi pocztowej w krąju.

Ceylon gruboziarnista najlep. złr. 10.80
„ średnia „ „ 10*40

Kuba wyśmienita . . . . n 10*—
La7uaira gruboziarnista . „ 9*60
Quatemala ..............................  9*20
Mokka arabska 10*80
Jawa zło* a  .........................  10*80 j

l*60Ceylon perłowa 10*80

C u r o r t  T E P L I T Z  S C H O M U
w Czetharh od wieków znane i sław ne gorące termy ai>~n liczno - 

so?nc> (29. 6—395 R.) K o rtey a  t w a  be* j»f*erw y cały rok. 
Miejsce ąy i-iow e  pierwszej miary *  znakom itym i łaz ien ka  

mi. K ąp ie le  szlam owe.
Znakem be w działa>noścl d la podagry, reum atyzm u, j?a- 

ra i za, sferofał tznycli nab.zm iałości łub paclilla, ueurm l«il i 
innych c oi l* nerwowych, początków chorób m lecza pac>e- 
iz o w fg i ;  znakom ite w u iuG inch przy rekonwaleseewpyi ran, 
z strzału  > clęcta, |srzy po łam aniu  kości, przy sztywnienia  
członków < ich skrzyw ien ia

Znakomite, zupełnie kryte położenie w obszernej, wspaniałymi lasami gór 
kruszezowych otoczonej dolinie, — Wszystkie wyjaśnienia udzielają i obstalnnki 
mieszkań przyjmują, dla Cieplic, kąpielowy inspektorat w Cieplicach" dla Schonau, 
urząd burmistrzowski w Schónau. * 928 6—6

Wyłączny skład dla całej 
Galicji

Saszyn i narzędzi
do uprawy roli

RUD. SACKA
w Plagwitapod Lipskiem u

S. A. Bubera Synów we Lwowie
ul. Jagiellońska l. 13, — Części składowe w zapasie.

!$0e Cenniki i opisy gratis i fra**co 1250 (  8

L E Ś N I C Z Y
f ona ty, b ez lz ie tn y  z egzaminem państw ow ym  dla leśniczych, la t 
29, dobry myśliwy, pozostawał przy leśnictw ia w  Galioyi i Buko 
winie, później p rzy  jednym  % wielVich tartaków  parow ych jako  za ­
rządzeń rnanipulacyi leśnej, włada płynnie ję iyk iem  polskim, rtukim , 
niemieckim, obecnie zarządzea składn m ateryałów  am ieniłby posadę 
jako leśniczy lub zarządzoa od i lipca lub sierpnia. Łaskaw e zgło 

azenia pod 1. A. 1865 Bióro dzienników. 1490 3-3

G a lic y t n a d  P o p ra d e m
pocżfowa, telegraf 

miejscu.
skuteczna w chorobach

Ż e g ie s tó w  *£?
n  w

Najsilniejsza szczawa żelazisia, skateci 
kobiecych i enemji.

Pora kąpiilowa trw a od Igo czerwca do końca września
K ąpiele borowinowe, żelasiste, hydropetyczne i pepradowe.

Woda Żegiestowska znajduje się we wszyitkich wielkich 
•kładach wód mineralnych.

* X X X X X K X i X X K K X 4 M X K X X ! M X X M X X *

- T _  H a .3n .S L to -w i.e s : - -
MAGISTER FARMACJI I CHEMIK SĄDOWY 

poleca niezawodne i wybróbowane środki do w y t ę p i e n i a

O w a d ó w  d a m e w y c  h y
a mianowicie:

F  E  N  I L  I N
do wyniszczenia móli z zarodkami w 

sukniach, futrach i meblach. 
Fiaken 60 cl.

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

Pud&łke 30 ct.

Papier antfmolowy
ochrania od móli futra, suknie, 

portjery firanki i meble. 
Sztuka 3 ct.

G  R  Y  L  O  N
wytrawa szwaby, karakony, stonegi, 

świerszcze, szczypawki, karaluki, 
prusaki i t. p.

F l a k o n  50  ct .

I H I K O T O
niezawodny środek do wytęp 

Flakon 50 ct.

li
pluskw

R z e p y  p a s te w n e j
ścioinianki, na»ienie świcie i pewne 1 k i ­
l o  1 * ł r .  w . a. poleca ,T. t i u l t i e  

w ic z  ikład nasion w B o c lm i .

Farby olejne
gotowe do utycia, szybko 

ichuąśe, di> m alowania
domów, dachów, sztachet, ogro 
dseó, sohodó-p, drzwi, okien, po 
dlóg, śoioji, wofitów, wozów, bry  

OMk, MtrsmhMÓw itp  poleca

A l o j z y  H t t l r a e r
Lwów, Rynek l. 38. 1403

Proszek perski
( d a l ma t y e k i )  do wygubienia pcheł 

wadów.i t. p owai 
Paczka 5, 10 ct. — Fiakra 20, 30 ot.

F ^ a p i e r *  n a  m u c h y
Sztuka 3  ct.

są do nabycia w sklepach własnych 899 9—13

U/A L u / n U / i A  prZy ulicy K°Pernika 1 3-fc.łTU »Tlv» i prZy ulicy Halickiej, róg Boimów.
w Krakowie Sukiennice 1. 20, w  Czerniowcach R ynek l. 2 .

*xxxxxx  xxxxx«xxxxxxx xxxxxx
K e g a r y  w i e ż o w e

d o  k o ś c io łó  w
jakoteż zegary dla klasztorów, szkół, ratuszów, fa­
bryk i publicznych budynków dostarcza znakomicie 
i dokładnie wykonane, tak co do konstrukcji jak i 
co do roboty, wskutek racjonalnego podziału pracy 
znacznie lepsze jak wyroby konkurencyjne pod do­
godnymi warunkami spłaty dl* urzędów parafialnych 
i gmin dostarcza p a r o w a  f a b r y k a  z e g a r ó w  
w ie ż o w y c h  F r .  31 o r a v n w  B e r n o ,  M o r a  
w i a .  Kosztorysy daremnie i frankowane. Premio 
wane pierwszymi nagrodami w Londynie. Brukseli, 
Palermo. Kromieryzm, Lincu, Boskowitz itd 730

S o k ó S  i  M u l i c a

dwa gatunki wódek uznanych
i-rzez powagi lekarskie za zdrow otne w yrab ia i sprzedaje

Zarząd dóbr Płaza p. Chrzanów.
Również nabywać je  można we wszystkich 

pierwszorzędnych handlach korzennych Krakowa, 
innych miast prowincyonalnych.Lwowa

1459 3-6

I * W - O Ł T i C i Z l
Z a k ł a d  z d r o jo w o - k ą p ie lo w y  1 k l im a t y c s n y .  

Szczawy alkaliczno-słone, jodo-bromowe, skuteczna w chorobach
skrofulicznych, skórnych, syfilitycznych, reumatyzmie, nieżytach błon ślu­
zowych, zapaleniach stawów, okostnej i w rozliczuych choiobach kobiecych.

Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach łaziebnych, borowinowe, 
iglicowe, tuszowe, basenowe rzeczne. — Kąpiele lokalne wszelkiego rodza­
ju, inhaiacye. — Mleko, żętyca, kefir.

Lekarze ordynujący: dr. KI. Dębicki, lekarz zakładu, prof. dr. Łuka- 
siewicz, dr. Kaz. Kaden, dr, Rośeiszewski (operator).

Apteka, poczta i telegraf w miejscu. — Zakład gimnastyczny pod 
kierunkiem specyalisty. — Położenie Zakładu urocze wśród lasów szpilko­
wych, powietrze górskie wzmacniające, wolne od pyłu i organicznych zanieczy 
szczeń. — Rozległe spacery w lasach. Okolica malownicza i zajmująca. 

Oświetlenie elektryczne, znakomita orkiestra.
Pora lecznicza od 20 maja do końca września.
W  czasie od 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze. 

1300 9— 19 Zgłoszenia’ załatwia 3 D y x ® J S .c y e k .

' 532 Role za ło żen ia  1853.

AUGUST SCHELLENBERG I SYN
Dom Bankowy i Kantor wymiany

W E  L W O W I E
KUPUJE I SPRZEDAJE WSZELKIE KRAJOWE I ZAGRANICZNE

Wszeltie informacye do pewnej 
i Icorzyslnej

PAPIERY WARTOŚCIOWE I MORETY
po najprzystępniejszych cenach

L O S Y
w Auitryi dozwolone 

t a k ż e  n a  s p ł a t y  m ie s i ę c z n e

P R O M E S Y
do w sz y s tk ic h  c iągn ień .

ŁO M  KAPITAŁÓW
udziela  c h ę tn ie  i n a jd o ­

kładniej.
ZLECENIA GIEŁDOW E

u sk u te c z n ia  po  4 k o rzy - 
s tn e m i w a ru n k a m i b e z ­

zw łoczn ie  i sum ienn ie .
Nakładem tegoż Domu bantowego wychodzi dwutygodirk losowań N A ­
D Z IE J A "; cena roczna 1*50, z odnoszeniem do domu 1*70, pocztą rocznie i 80.

we Lwowie,
plac Marjacki liczba 7.

Z a w ia d a m ia m  W ie lc e  Sza  
nownych Odbiorców, że zaopa­
trzyłem mój

magazyn krawiecki
na porę teraźniejsją w naj­
modniejszy tow ar i polecam 
dnlsze moje usługi.

1487 8 - 3

Pasy do maszyn
f

Oliwa do maszyn
w najl«pszyah ga/unk  *.< h  i po naj­
tańszych osnaoh jadyni* na *h’a • 

d tie  firm y handlowej

W .  C z o p p
L w ś w , Ż ó łk ie w s k a  2 .

Bok założtnia 1843 rok założenia.
1161 2 9

Zmiana lokalu.
Z nana ctacow nia i s k h d  for­

tepianów  Karola Mareckiego p r .y  
illo y  K opernika 1. 9. a dAiena 20 
Czerwca eettan ie  przeni**i©ny na 

n i .  B a t a r e g e  1. 3 8 .  1523

Z powodu wydzierżawienia folwarków sprzeda­
ne będą przez

p u b liczn ą  lic y ta c y ę
w dniach 2 0  i następnych Czerwca br.

• w  Z a z z e c 2v i
1 1  kilom etrów od Jarosław ia 

krowy, woły, jalownlk, konie, owce, 
maszyny i narzędzia rolnicze.

d ó b r .
1516 1—8

Na liczne zapytania donoszę nimejszem 
że m ieszkan ia n ie zm ieniłem  i
tak jak dotąd tak I nadal zajmuję gig 
wszelkiemi sprawami heraldyczuo - genea­
logicznymi jako to •- Udowadnianiem staro­
polskiego pochodzenia szlacheckiego, wy- 
pracowywujg i zestawiam drzewa genealo­
giczne w celach uzyskania tytutów hra­
biowskich godności podkomorzych (azam- 
belanii) paziostwa, kawalerstwa Maltań­
skiego itd. itd. na korespondencje od po 
wiadam odwrotnie. Marjan Rawier Rojek 
ul. Krakowska 1. 7 II p. zawsze w domu 
migdzy godz. 10t% a lszą przed, i 4tą a 
7mą popołudniu. Adres do telegramów 
Rojek Krakowska 7* 1496 2—4

nauczy cit łka muzykalna 
_  z francusk em na 600 v.l.

oraz TTancUska z niemiec .iem i muzyką 
do umieszczenie Ageute Iuternationale 
Mmc de Sikerska Kraków Ilolel Saski.

1491 2 - 3

l »u ^ J rk i z najiepsaaj
scali po 45 ot. zaś dla 
kółek roiuioayvh, sk le ­
pików ceny hurtow ne 

poleca
Bolesław Cybulski
skład towarów żelaznych we Lwowie

Chińskie srebro
z  p o r ę c z * n i* m  d ł a g o l a t n i e j  

t r w a ł .  śo i.

z c. k. uprzyw. fabryki 
światowej sławy

w  B e r r L d L c r f
poleca

G- A. Christiana Następca

W. BILIŃSKI
W E  L W O W IE ,

ulica Hetmańska liczba 2.
1384

Pisarz ekonomiczny
kawaler, znajdiie umieizczani* od 1 lipca 
1893 xa mi#*ięc*ne wynadgrodzani* ld  
złr. wa., wikt i mie««kame Takie l*nt> - 
n o w a n y  { ■ m l e n o y  f g o iH > n  fol- 

Wtrku) j#«t poseukiwany. 
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr 

Myślatycae, poczta Mościika. Pedaaia nie- 
uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi

1515 1—8

Księgarnia skład i największa wy­
pożyczalnia nut muzycznych oraz 
g ł ó w n a  e k s p t d y c y a  pism pe- 

ryodycznych
S. i. Arzjfianflsskiigo w Kraitowii

Bynek, Linia A. B. Telefon 150 
otrzymała na skład główny

Wydawnictwo młodzieży imienia 
Adama Mickiewicza tom II.
A J Rys dziejów go«podar»twa krajo 

wego w zestawieniu z obyczajami narodu 
od czasów pierwotnych aż do ostatni-h, 
tom I, cena złr. 1*30, z przesyłka poczto­
wą 1*50.   1518 1—8

Kufry
torby

i wszelkie przybory 
do podróży

poleca 
MAGAZYN 

galanteryjny 
M. Wein Lwów 

plac Trybunalski I.
1444 4-16

Majątki ziemskie  
i kamienice

poszukuie do knpna i m a do 
sprzedania. 1440 4— i

Próchnik
Jagiellońska l. 2 we LW OW IE.

Prawdaiwej

Klasy francuskiej
jedyny skład

t 3 r lh ? :c  - a

A l o j z e g o  H U b n e r s
we Lwowie, Rynek 38.

W szelkie inne fa  ry k -ty  
naśladownictwem. 1402

Główny magazyn

S = 3 3 T
J. JDRGEN8A

przy nlioy Sobieskiego 'iozba 4-
Zawiadamia, te  o trz *nał 

wielki trau łp o rt najnowszych Ta­
pet i Dikoracyj pokojowych z pięr* 
w szor?ędiy h fabryk  tak  krajo­
wych j#k  i zagranicznyoh po ct" 

nach ja k  najniższyah.
Równo ześnie polecam znane * 

trwałości Story patyczkowe, ż 'l!u'* 
ye, paraw any, chram y, sne"

fabryki, tudzież story T łócipn» ’ 
gładkie, kol rowe, w końcu cera ? 
angielską. 1153 3- -8

P o lw & f k  S i e d l i s k a
położony w powiecie B rzozow skim  °, H 
mujący 400 morgów ornej ziemi tu 
20 morgów łąk jest od dnia 24 cze 

1894 roku
d o
Bliższych informucyi udzieli na 

Zarząd dóbr Dąbrówka starzenska, V °"
D y n ó w . ____________ 1 W ^

Odpowiedzialny redaktor: 'W&ętimm 3Bf99ł«W 9|lli Papier braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni nar. W. Monieckiego. — Zarządzea: Walenty Fndak-


